
m rw r. arar. We Lwowie Sobota dnia 4. Kwietnia 1874. J K O U

W ychodzi codziennie.
FlMdptłlt wynosi: we Lwowlo rocenie 1“ rii —

pólrocmie 9 zli. —  ̂ rtahue i tir. 50 ot. - 
miesięcznie 1 dr. 50 ct.

Z prsesyłką pocrtowi w Paśstwlo AuttrJaoMau 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kv/artsl 
ni. 5 dr. 50 ct — miesi ęczuie 1 dr. 85 ct.

Z przesyłką ] -ztowi za granicę* di dych Niemi w : 
roczni. 16 talarów 20 srg., kv ai je 4 '
5 srp.— do Francji i Anąlji ,oC Łl< 108 frant -.. 
Kwartału-e 27 fruu ów — do Belgji, Wlot u 
Szwajcarji rocanie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Imer pujeiyUczy iosztmis 8 ct

Przedpłatę I agłoszonla przyjmują:
Bióro aiminiztracji „Dzienniki Fr Iskierko'' 
płaco Halickim i .Ajencja A. Piatkowskiege 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Fraitt- 
furoie n. K , w Berlinie, w Lipsku, Bazy. I
[Szwajcaria! i Wcoeławlu pp. Haneenrtein & Vo* 
gier, w Wi6dr.iu : F. Lob, K. Moese.

Ogłoszenia przyjmują zię u Opłaty 6 ct od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócz 01 tacy stemplowej 30 ct a 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieuiądzml m ają być przesyłane i  r a n c e
_idriiuist acji^Dziennikii Polskiego'.—Li»:y re. a- 
macyjne nie opieczętowane nie podlegaj.', opl*< e.

u  : r a

Od Wydawnictwa.
Ze z b liż a ją cy m  się n o w ym  kw artalerti 

zap raszam y d e w czesnego odnow ienia  
p rzed p lk ty.
P rzed p ła ta  na  Dziennik Poltki wynosi:

na prowincji z przesyłka pocztową: 
całorocznie . . . 22 złr. — ct.
półrocznie . . . . II „ — „
kwartalnie . . . 5 „ 50 „
miesięcznie . . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłk- pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. — ct.
półrocznie . . . . 9 „ — „
kwartalnie . . . 4 „ 50 „
miesięcznie . , , I „ 50 „
Przeijłatę przyjmuje się ty l to  od 1.i 15. Mego miesiąca

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy
żej wyszczególnionych, dla uniknienin nieporozu
mień i uciążliwej korespondencji.

P o  u k oń czen iu  powiefici „B racia  p rz y 
rodni* —  rozpoczniem y w  połow ie k w ie 
tn ia  d ru k  o ryg in aln ej pow ieści

JANA ZACHARJASIEWICZA
pod tytułem  :

„ Z A K R Y T E  K A R T Y “
L w ó w  3. kwietnia.

Z latarką w ręku nie znalazłbyś w Europie 
całej gospodarki podobnej, jaką widzimy nieraz 
w Austrji. Rząd rozpoczyna budowę techniki 
lwowskiej — centralistyczna większość Rady 
państwa zatrzymuje ją nagle, narażając skarb 
państwa na wielką stratę. Eząd rozpoczyna na 
ogromną skalę budowę fortylikaoyj w Przemy
ślu, i tenże sam rząd powstrzymuje ją  nagle i 
znowu nió krocie, ale może i miljon straty. 
Przedsiębiorcy tak ogromnej budowy, związani 
kontraktem obustronnie obowiązującym, nic ^  
łatwo i nio za niską cenę odstąpią od swych 
pretensyj. . .

Jaka może być przyczyna tej nagłej zmia
ny? Nie możemy jej szukać w smutnym stanie 
finansów węgierskich , i powstałej ztąd opozycji 
Węgrów przeciw wszelkim większym wyda
tkom w budżecie wspólnym. Bo najprzód nie 
zapominajmy, iż kwota na fortyfikacje Przemy
śla przeznaczona już była w budżecie zeszłoro
cznym, że przeto nie ma tu mowy o no .rem 
iego obciążeniu, ale o zatrzymaniu wy a w 
dotychczasowych. Bo powtóre, jeżeli uznano o- 
niecznośó obrony wschodnich granic monarc ji 
przez te fortyfikacje , to jest ta obrona prz 
wszystkiem i w pierwszym rzędzie iifipr S(m 
krajów korony św. Szczepana, intęreąem u- 
znanym dawniej przez Węgrów tak dalece, ze 
me wahali się znaczne w tym celu kwoty wsta
wiać w budżet wspólny. , ,

Musi zatem na dnie tego postanowienia bye 
przyczyna polityczna — i ponoś nie bardzo od-

BRACIA PRZYRODNI.
Prze*

Ponson du Ter ra l l .

(Ciąg dalszy.)
XLH.

|  o  k  a  m  1) o l .
Przez całą drogę do Bough ol, Kolar i Leon mó

wili bardzo mało. Każdy zajęty był zwojami myślami. 
Po niejakim czasie Kolar powiedział:

— Jeat w Bougival jeden azynk przy drodze, do 
którego acbodzą aię ałudzy z okolicznych willi. Zaj- 
diiem* tam... mota aię czego dowiemy.

Leon przyatał na to. Więc nie dojeidiając do 
miejsca odpr -wili fiakra i r o8zli dłdtJ Piechotą. Noc 
była straszliwie ciemna. . .

Tru Ino aobie wystawić coś bardziei nędznego nad 
ów izynk z gruzów ulepiony 1 brudny. Za bntetem 

)hvdua Di
ą /w  r a j r u A ,  st g i  u r n / n  7 ■ • •
wewnątrz siedziała ohydna Daba, a tuż pray nl®l . * 
kunaatoletm wyrostek z miną złośliwą i zuchwałą, już 
■epsuty do najwyższego stopnia, nazwiskiem Rokam- 
bok Był to podrzutek. lJew nego wieczora wszedł on 
do szynku, kazał sobie dać jeść i pić, a potem chciał 
wynieść się nie zapłaciwszy. Stara schwyciła go 7<a 
kołnierz chcąc przytrzymać; ale Rokambol szybko 
wydobył sztylet z zanadrza , zamierzył się na nią i 
pow iedz.ał:

— Jak  widzisz, matko, jestem praktyk skończo
ny; mógłbym cię „nspokoić* i zabrać całą twoją kasę. 
Ale tam nie ma pewno dwudziestu franków... wolę ra
czej stowarzyszyć się z tobą

A podczas gdy siara, cała drżąca spoglądała na 
niego ze drżeniem, dodał:

— Ja  ju ż , jak mnie widzisz, miewahsm nterena 
z „rudą* (policją), byłem i w domu popran.y. Tak 
jak  mnie widzisz, wyszedłem, lub raczej wymknąłem 
aię z kolonji karnej... Nie wiel Dy to mnie obchodziło, 
gdybym został pochwycony napo wól , gdyż nie mam 
ani szeląga, ule ty zrobisz dobry interes przyjmując 
mnie. Potrafię być ci dzielnie pomocnym.

Słowa te trafiły do przekonania starej szynkarki; 
adoptowała ona Rokambola, który zresztą był jej za
wsze wiernym i nazywał „mamą1' z wielkiem rozczu
leni “m.

Owoż azynkarka ta była właśnie ową wdowa 
F rip a rt, kochanką N ikola, której Kolar powierzył 
Cerizę. <

-G d y  Leon i Kęlar prąybyl.. szy ik  był pusty; 
tylko na bufetem drzemała F rip a rt, a Rokambol czy-

bieguiemy od prawdy, jeżeli ją upatrywać bę
dziemy w zjeździe petersburgskim, w zbliżeniu 
się dworów i gabinetów austrjachiego i mo
skiewskiego. Mocarstwo w swej zagranicznej po
lityce najnieszczęśliwsze — kturego dyplomacja 
tylekrotnie dała się już wywieść w pole, dzisiaj 
zaufać chce gabinetowi^ najprzebiegiejszemu z 
wszystkich, który bizantyńską chytrość <.ączy z naj
większa bezwzględnością w deptaniu praw innych. 
Czyż nie znajome są cfiemu światu a i p An- 
drassemu dzieje tej dyplomacji, która tyle już 
judaszowych rozdała pocałunków zawsze w 
chwili takiej, kiedy mi?ła sie rzucić na swoją 
ofiarę? Nie możemy twierdzić stanowczo, jako
by i tym razem koniecznie tak być musiało, ja
koby i tym razem p. Gorczaków w chwili uści
sku z p. Andrassym miał w zanadrzu jaki nro- 
jekt podziału Austrji i posunięcia .-dę o kich n*- 
\.rzód w wykonaniu testamentu Piotra Wielkie
go. Ale to pewna — że wubec przeciwnika te
go rodzaju jak gabinet moskiewski n i e u f n o ś ć  
jest pierwszą zasadą, jest koniecznym przyka- 
zem, własnej obrony. To pewna, że tradycją 
petersburskiego gabinetu jest zdrada, łamanie 
najuroczystszych zobowiązań, zamach ukryty w 
chwili pozornego zaprzyjaźnieni!, że się % ta
ka tradycją nie prędko zrywa, tern bardziej gdy 
ona uzasadnioną jest i ugruntowaną w samej 
psychicznej naturze całego narodu.

Posuwanie więc wiary w czułe słówka pe
tersburskie tak daleko, żeby dla nich zaniechać 
wszelkich środków obrony — jest lekkomyślno
ścią nie do darowania, która się kiedyś na rzą
dzie austrjackim ciężko pomścić może. Może je
szcze w najbliższej przyszłości tego nie doczeka
my, może jeszcze czas jakiś będziemy z tej stro
ny bezpieczni. Ale w polityce nie na dnie ani 
miesiące obliczać należy — lecz na lata i oałe 
lat dziesiątki. Ale przy Lakiem obliczaniu sytu
acji okazać się musi, że ze strony Moskwy Au- 
strja nigdy spokojną, nigdy zupełnie bezpieczną 
być nie może, chybabyśrny przypuścili rzecz nie- 
możebną, że Moskwa zrywa stanowczo i zupeł
nie z wszelkim dalszym na zachód pochodem, 
że zrzeka się krajów słowiańskich, po które od 
czasów Piotra Wielkiego chciwą zawsze dłoń 
wyciągała, słowem, że przestaje być Moskwą.

G Ł O S Y  z  K R A J U .
4 25 p r o w i n c j i  29. marca. (Zasady i konsekwen

cja Wydziału krajowego w niektórych sprawach szpital
nych). O pewnym szpitalu prowincjonalnym czytamy 
w sprawozdaniu pana inspektora szpitalnego na rok 
1873 te słowa:

„Dość spojrzeć na wydattd zarządu w ciągu 4 lat 
żeby się przekonać, j»k jest gorliwym o dobro szpi
tala rządna... Oszczędności trudno posunąć dalej., za
kład pomimo swego ubóstwa i różnych niedostatków 
nadzwyczajnie czysty i porządny. Pod tym względem 
może służyć za przykłsd dla drugich.*

Podobne pochwały odbiera w temże sprawozda
niu lekarz ordynujący, 
tał jakąś sztukę teatralną. Jedyna świeczka łojowa 
oświetlała główną salę.

— Hej matko! zawołał Kolar, czy me możnaby 
tu coś wypić i przekąsić ?

— A ! to pan K olai! rzekła stara, proszę wejść!.. 
już tak dawno nie widziałam pana...

1 Kolar ze starą porozumieli się znakami
  Pan K olar! powtórzył Rokambol, a co się sta

ło z ostatnią pańską żoną?., jeżeli rozwiodłeś się , to 
chciej mnie ją zarekomendować... właśnie potrzebuję

^ _  i l l ic i  bębnie, rzekł Kolar, a potem zwracając
się do stirej, dodał: daj nam pani gabinet zielony.

  JJie mogę, panie Kolar; zajęty... przez bard-o
porządnych ludzi, przez stangreta i loksja z bardzo 
Dońskiego domu
K   Do licha! mruknął Kolar, więc daj wam gahi-
not żółty. . ,  .

  Rokambol! zaprowadź panów, rzekła majesta
tycznie stara. , . , , ,

Chłopak zaprowadził nowo przybyłyen do bru
dnego pokojn, wyklejonego żółtym papierem 1 za
pytał :

— Ozem mam służyć panom ?
— Daj nam sera i wina, rzeki Kolar, a gdy chło

pak wyszedł powiedział do Leona: dałoym mojr gło
wę, że ci dna' 34f>iedzi nasi z zielonego gabinetu mu
szą coś wiedzieć o młodym człowieku z piękną panną 
w powozie.

Ale wtem powróJł Rakambol z wmein i serem. 
Kalar trącając łokciem Laom zapytał chi >pca :

,Słuchai-no, urwisie, chcesz zarobić dw a fran k i?
I  Dlaczegożby ui*! odrzekł Rokambol.
  Ale trzeba mówić szczerą prawdy .
— Jestem szczery jak złoto.
— Wiec, powiedz m i: co tu słyc 1 ?
— Nic nowego... a ! osiedlił się jakiś Anglik, mi

lioner... .
Leon zadrżał. Przyszedł mu na myśl sir Wil- 

liams. .
— A gdzie ten Anglik oiiedlił sięr zapytał Kolai.
— Tu, niedaleko.., kupił pałac... śliczny mężczy

zna, brunet, z małemi wąsikami...
Ale wtem dał się słyszeć głos starćj J ripart, wo

łającej : „Rokambol! Rokambol!*
— Idę! idę matulu, odrzekł chłopieo i wyDiegł.

■— Łotr ten musi coś w iedzieć, mruknął Kolar 
po wyjściu Rokambola.

— Ale zdaie się, że nie chot powiedzieć, dodał 
Leon.

Wtem dał się słyszeć szmer na schodach. Kolar 
otworzył nieco drzwi i wraz z Leonem dostrzegli idą
cych dwóch męzczyan w libarji.

Lekarz 1 rządca pdbierają po 400 złr. rocznie, se- 
kundur,usz 200 złr Podani, tychże o podwyższcie 
płac przy obecnej drożyżme, wśród której nie jeden 
posługacz wyższą pobierać musi zapłatę, abv nuW 
wyżyć, tą razą przychylnie załatwiły i zwierzchność 
gmmna 1 -rada. sznitalna, a gdj wreszcie podania szczę
śliwie dobiły do najwyższej władzy krajowej znala
zły odprawę te, treści: „Wysoki Wydział kraj. nie
może się zgodzić na teraz na proponowane przez 
zwierzchność gminną 1 radę szpita.ną podwyższenie 
płac lekarzów 1 rządcy, pomimo, iż gorliwość tych pa
nów 1 zasługi oddane szpitalowi w zupełności uznaje, 

nie przeczy, ifc place dotychczasowe są zanadto ni
skie: gdyby zatem w wydatkach szpitalnych jakie 0- 
zuzędnośc. porobione być mogły, lub gdi by się po- 

k az^y  jakie nowe źródła dochodów, zgodziłby się 
Wydział kraiowy chętnie na pewne podwyższenie płac 
lub na udzielenii jednorazowych wynagrodzeń (!) do 
tego czasu jednak inu„> obstawać przy zatrzymaniu 
płac dotychozasowycb.“ Otóż pierwsza konsekwencja 
Wydziału ki. Oszczędności nie można posunąć dalej, 
ale gayoy u wydatkach oszczędności porobione być mo
gły, naliDyśmy wam więcej.

Druga konsekwencja: Uznajemy, iż płace dotych
czasowe są za niskie, zasługujecie na większe, ale 
tajcie manną, dopóki oię nie pokażą jakie now e 'ź ró
dła doohoaów, jakby szpital hył spekulacyjnem przed
siębiorstwem , przy którem mogłyby Bię pokazać ja 
kieś nadspodziewane zyski!

Dlaczegóż wreszcie w skutek uchwały seimu w. 
Wydział krajowy lekarzom szpitalów lwowskich i k ra
kowskich płace w ciągu jednego roku z 600 na 1.200 
złr. z dodatkami pięcioletniemi, a rządcom na 1.000 
złr, z mieszkaniem i opałem podniósł, i emerytury im 
wyznaczył, lekarzów zaś i rządców na prowincji przy 
400 złr. pozostawił? Czy może dlatego, iż np. obe
cnie, prz, wiosennyoh robotach, ci ostatni po niezgłę
bionych błotach brodzić muszą? Potwicdłia się i tu 
przysłowie, iż najlepiej stać w pobliżu wielkiego oł
tarza.
cu A l6i dalej. W tymże samym reskrypcie w.
wydziału Lrajowego czytamy: „Ce aię tyczy stabili
zacji zarządcy, na takową przysraó nie możemy, tak 
ze względu na ogólnie przyjęta zasadę (!) ii  posadu 
przy szpitalach ,ue są staie, jakoteż z powodu, ii stt 
b ' ZACia równałaby się obeiążenin budżetu szpitalnego 
obowiązkiem wypłacania emerytury, co przy smutnym 
stanie budżetu byłoby rzeczą niemożliwą.*

Piękna mi zasada w. Wydziału krajowego, brzmi 
ona w praktyce mniej więcej w ten sposób: ty rządco 
oszczędzaj aż do ostateczności, bądź energicznym, 
wiernym interesom szpitala i chorych, nie daj sie u- 
wiaść pokusie nadużycia powierzonego ci grosza pu
blicznego, podnoś stan szpitala według sił swoich — 
dostaniesz za to 1 złr. 10 ct. dziennie, z ł  które m aaz 
odziać i nakarmić siebie i familię, jeżeli ci się za
chciało ją  mieć, a gdv Biły stargasz w usługach, pu- 
bliczuych, możesz iść z torbami.

Zaprawdę piękna zasada Wydziału krajowego 
wieloe zaohęoająo* do wytrwania na tak obiecującej 
posadzie. Ty zaś lekarzu albo bądź tak dobrodusznym, 
oddaj twą wiodzę i prace za 1 zł. 10 ct. dziennie, rób 
z twych w 8zpit»lu zbieranych doświadczeń coś i dla 
nauki i dl a cierpiącego świata, pocieszaj wtedy rodzi- 
nę potrzebującą, iż to czynisz z poświęcenia, albo je
śli nie jesteś tak nierozsądnym i nie chcesz na starość 
być ciężarem drugich, to jak najmniej oddawaj się 
pracy szpitalnej, a uganiaj ile możności za zatrudnie
niami iu mmi, bądź więc lekarzem sądowym, kolejo
wym, skarbowym, a przedewszystkiem lekarzem pra- 

ycznym, tj. pogod.* o ile możności te wszystkie obo- 
z^_U8zczerbkiem jednych dla drugich.

uganiuj od rana do wieczora, przesiadai się z wózka 
na wózek, byłeś tylko zebrał jakiś kupitaliK, bo oto 
pamiętaj, jeśli w szpitalu zarazisz się śmiertelną cho
robą i padniesz jak tylu lekarzy jej ofiarą, jeśli będziesz 
lulał ni< szczęście, że przy przestrzykiwaniu zjadliwych 
ran materja bryźnie ci do oczu i oślepniesz, lub przy ope
racji się skaleczysz i rękę utracisz, albo ulegniesz zwy
czajnej ludzkiej chorobie, wtedy żona i dzieci twe bę
dą żebrakami, albowiem nasadą wysokiego Wydziału 
krajowego jest posad p-zy szpitalach prowincjonalnych 
(lubo krajowych, puolicznych) nie stabilizować, a kon
sekwencją jego, to co się należy kol<-gum w stolicy, 
od tego prostakom na prowincji zasię.

Wprawdzie wys. Wydział kraj zasłania się od 
powyższych zarzutów tą uwagą, iż w szpitalach nie 
ma równowagi w budżecie, c/yli, że rozchody prze
wyższają dochód. Ale gdyby i t^k było, czyliz temu 
winni lekarze albo rządca ? czyż i każdy rs ąd nie u- 
trzymuje szkół, dróg i innych mstytucyj, choć to bez
pośrednio się nie rentują?

' Lekarz nie może choremu przepisać ścisłej dycty 
jeśli tenże ma nio zły apetyt, nie może mu dać Igo 
ziarnt lekarstwa, jeśli mu potrzeba 10 ziarn, rządca 
nie może nie dać choremu koszuli, jeśli jej tenże nie 
posiada.

Gdzieindziej nzukać należy źródła niedoborów. 
Przyczyną niedoborów jest mała ilość chorych leczo
nych w szpitalach, a przyczyną tego jest znowu wa
dliwa ustawa, która każe chorym albo samym płacić 
za siebie, albo gminom, ao których przynależą. Dla 
tego gminy opierają się wszelki -mi Bposobami posyła
niu chorych do szpitala. Czyż dla tego inają inni cno- 
rzy cierpieć, albo lekarze się poświęcać? niech tiż  
Laldy członek społeczeństwa cząstkę poświęcenia we
źmie na siebie, przez to, iż mały podatek poniesie na 
szpital, i d ąży  do tego, aby wniosek szanownego po
sła naszego na sejm księdze Króla, mający na celu 
zniesienie powyższej ustawy, nie był z roku na rok s 
porządku dziennego spychanym, lecz by raz został za-- 
twierdzonym, a wtedy ubodzy chorzy nie będą ginftć 
“o wsiach be- ratunku i nie będzie nierównowagi w 

udżotach szpitalnych.C

Byli t.. 01 sami dwaj zbóje, którzy niedawno na
padli byli na Leona w Belleyille: N.kolo i ślusarz.

Przypatrzywszy się im Kolar usiadł, nalał Leono 
1 sobie wina i powiedział:

człowiek^*08Z, ^  ^ m domu, łatwo zamordować
Leon spojrzał na niego zdumiony.

. , tak ! zamordować, ciągnął dalej Kola-, 
aprzykład udusić... rzeka też nie daleko... trupa rzu- 

oa się pod koła rasyńskie ■— one go gruchoczą — i 
niech potem policja dochodzi...

Dziwne rzeczy mi prawisz, rzekł Leon. 
i-s .... szepnął Kolar, słuchajmy! 
zielonym gabinecie Nikolo mówił do ślusarza : 

1 . ~T dusić mój kocb„ry, to rzecz me trudna : O- 
Dejmuje się szyję palcami i namska się adamowo jabł- 
Ko... ot I 1 cała rzecz! 3
łara ^  sądzisz, że tc dobry Bposób ? zapytał ślu-

■ .1 . ^ fika  razy już próbowałem go, z zupełnym 
skutkiem , odpowiedział ślusarz. zupeinym

— B a / o ^  U j Ł r°a"-. MepnV Leon do K° W  j t obojętnie Kolar, gdy kto zawa-

  A corar więcej.
, u | l  mi «  * 2
pewnego wieczora sprowadzam cie tu

—  Co te zn ezy  ? ŁR* ołał L e0p." wstaiac
— H e |, przyjaciele! krzyknął Knl * 

nakoniec ptaszka! r  “ął K')lar > trzymamy
I w tejże chwili drzwi sie 1 • u

ukazali s.ę Nikolo i ślusarz. ? o tro ^ 7 ,  » w nich 
i,eon b rł męzczyzna silny i mógł w potrzebip 

obronić się przeciw trzem ludziom, g d y b y c . b oni 
nie mieh Teraz, w.cdzmny in s ty n k t , /  zachowaw- 
czyro , zerwał się 1 schwycił nóż leżący ^  ttole
do Kolara C6b* zamordowa6 p a n i k i  ! krzyknął

— Zawadzasz m i, odrzekł tenlakoniowie potem 
zwracając się do swych wspólników, dodał jat iroość 
chce się z ibawić na noże; — dobrze! zabawimy się!

W żółtym gabinecie stał na środku stół a na
przeciw drzwi, znajdowało się; okno. Leon posko- 
czył ku oknu, zasłouił się stołem i jednocześnie po
chwycił k zesło , robiąc sobie z niego rodzaj tarczy.

— Podchodźcie! powiedział potem; przynajmniej 
jednego z was zabiię!

i  nożem zrobił straszliwego młynka nad głową. 
Ale Nikolo ze zręcznością akrouaty cisnął butelka 
między oczy rzemieślnikowi. Cioi ten był tak stra
szliwy, że Leon jąknął, poohylił się i opuścił nóż.

lorespMHcjfi plitm A  Pclstlo".
Pssryź 28. marca.

(W.M.) Szanowny Radaictorze. R >zpoczvnająo na 
nowo listy moje z Paryża, czuję się nijpizó 1 w obo
wiązku określenia ściślej niż dotąd, jak pojmuję sto
sunek Polski do Francji i ztąd wywiązującą się dla 
mnie regułę polityczną na ocenienie faktów bliż *j od
chodzących naszą narodoUtą sprawę.

Zc strony waszego korespondenta paryskiego jest 
to określenie tem potrzebniejsze, że w nr. 46 Dzienni
ka folskiayo pojawiły się zden.a z powodu w y s tą p ie 
nia u aszych posłów wielkopolskich w kwestji Alzacji 
i Lotaryngji, które nieznanym dotąd chłodem owionę
ły wiekową przyjaźń dwóch narodów, nierozumieją- 
cych się może wzajemnie, miotanych róznemi koleja- 
mi, ale w gruncie, złączonych z sobą tak silnemi wę
zły charakteru, uczuć i dążności, ze ich duchowego 
przymiarze nie osłabią ani przeciwności ani złowrogie 
podszepty.

\  >że sie to nazywać politykr uczuciową, tyle 
wzgardzoną przez zimnych i wyrachowanych cywili- 
zatorów naszych z nad Sp-ei i z nad Newy, ale dla 
cierpiących polityka uczuciowa, to polityka rozumnu, 
to najczystsze źródło sprawiedliwości i braterstwa: 
dwóch najpotężniejszych kotwic naszych nadziei. A zre
sztą pokażcie mi, gdzie prowadzi polityka rachuby, a- 
tylitarna. czyli jak ją w nowym słowniku nazywają*
Natomiast akrobata jednym skokiem rzucił się ua nie
go i począł dusić.

Leon szamotał się jeszcze; twarz cała krwią mu 
się oblalt od uderzenia butelka

— No, chłopcy, kończcie prędzej... rzek! zimno 
Kolar; wprawdzie nikt nam tu nie przeszkodzi, ale 
zawBze, im prędzej, tem lepiej...

Ale wtem nagie jakiś cień nkaaał się za oknem 
i szyba wyleciał, z łoskotem. Potem błysnęło, rozległ 
się huk i Kolar, który właśnie ściskał gardło Leona 
chustką, padł bez życia.

XLHI.

W y s t r z a ł .

Gdy Verdier rozpowiedział Armandowi, 00 zię 
dzieje z Leonem i wręczył mu jego kartkę, hrabia po
myślawszy chwilę, powiedział:

— więo pojadą razem do Bongival... Jedźmy i 
my tam.

Wsiedli więc razem do tiloury hrabiego i popę
dzili cz wałem.

Armand w drodze tak sobie rozumował. Alb- Ko
lar nie ma złych sarnia 'ów, w takiu rasie powiedział 
prawdę i samej rzeczy widział Cer.zę. A gdy od- 
szukamy Cerizę, to może ooszukamy i Joannę. Albc 
też przeczucia Verdiera są słuszne, a w Lakim .ania 
Kolar jest ajentem sir Williamsa — i ja go zmuszę 
do wyznania mi, gdzie jest Joanna.

Gdy przejechali rogatkę Etoile, Yerdier wskazał 
hrabiemu powóz bardzo szybko pędzący ku Belleville. 
Armand zasłonił się kołnierzem od okryciu, zaciął 
swego konia, który rychło wyprzedził ów powóz, u 
gdy ten ich wymijał, hrabia zajrzai do jego głębi.

— To ten aam człowiea, m-uknął, który nieda
wno dawał instrukcje złoczyńcom, ja r  mają szukać za
czepki z Leonem w Bellevillb... ale widziałem go gdzież 
jeszcze przedtem...

Po chwili zaś rzekł do Verdiera: Człowiek który 
jest z Rolandem, to nikczemny zdrajca i niezawodnie 
wciąga go w zasa dzkę. Ale, żeby dopomódz Leonowi, 
potrzeba zaczekać na chwilę niebezpieczeństwa.

Zaciął konie. Przez niejaki czas hrabia milczał, po
grążony w dumanie, nakoniec powiedział:

— A ch! przypominam sobie!... Człowiek ten mie
szkał u batona Kermora... newno zwietrzył jogo taie- 
mnicę!... to wspólnik sir Williamsa.

Ciągle podążając za powozem, wyjechali do Bou- 
gival. Armand zawrócił w boczną ulicę, a Vcrdier ze
skoczył i pobiegł za powozem.

Ń16CO opodal od szynku powóz zatrzymał się. Noe 
' była uieuna, aie Yerdier przez ostrożność by nie być



dzdenot. polski

racjonalna lab pozytywna ? Czy tą drogą nie poszli 
ci wszyscy, których już w szeregach narodowych nie 
yidzimy? Posłuchajmy co nam nasze wrogi pod tym 

‘Wzglądem doradzają, jak Polaków jątrzą przeciw Fran
cji, a Francuzów przeciw Polsce, a będziemy mieli 
najlepszą miarę, czego się strzedz mamy.

Strzedz się mamy przede wszy stkiem niesprawie
dliwości i przesady, wpadania z jednej ostateczni ?ci 
w drugą. Dlatego żeśmy za wiele rachował/ na Fran
cją, nie idzie zatem, żebyśmy się od niej odwracać 
mieli. Dlatego że pogrążona w nieszczęścia zapom. la 
o swojej roli w ludzkości, że pałająca naturalną żądzą 
odwetu, marnuje olorzymie s.ły swoje w wewnętrzuych 
rozterkach, a na zewnątrz szuka sprzymierzeńców mię
dzy najstraszniejszymi prześladowcami Polski, mamyż 
rzucić na nią kamieniem i uradować tym sposobem 
nieprzyjaciół naszych?

Byłoby to nietylko niesprawiedl1 wośoią, ale i wiel
kim błędem politycznym, »prawa bowiem ojczyzny 
naszej, z wyjątkiem interesowanych w jej zapoznaniu, 
lub ludzi zaślepionych sekciarskiemi doktrynami, wzbu
dzała zawsze i wzbudza we wszystkich ucywilizowa
nych narodach uczucie szacunku i żalu, które się 
należy ciężko krzywdzonemu, a zasłużonemu i 
potrzebnemu w ludzkości członkowi familji lnddw 
europejskich. Z nią łączą się najważniejsze kwe- 
stje bezpieczeństwa narodów , wolności społecznej, 
politycznej i religijnej — rękojmi, jednem słowem dla 
tego wszystkiego, co prawa boskie i ludzkie uśw ęca- 
ją. Trzy były niedawno sprawy w Europie, które naj
więcej ciążyły na sumieniu puwsąąphńąm: sprawa
włoska, węgierska i polska. Dwie pierwsze rozwiązały 
w głównych przynajmniej zarysach wojenne wypadki, 
a jednak ogólne bezpieczeństwo Europy, ten pożądany 
przez wszystkich pokój sprawiedliwy, który jedynie 
wzbudzić może ufaość na dzisiaj i na jutro, pozostają 
na łasce brutalnej siły, na łasce starej polityki zabo
rów i despotyzmu ubranego w szaty liberalne dla te
go, że rozbiór i uciemiężenie Polski czynią możliwe- 
mi wszelkie sojusze Cezarów przeciw wolności ludów, 
odejmują Słowiaószczyżnie swobodę naturalnego roz
woju, a kwestję wschodni* oddają w ręce Moskwy. 
Sklepienie przyszłej budowy europejskiej, powiedział 
Napoleon I., znajduje się w Konstantynopolu, a klucz 
do tego sklepienia w Polsce.

Te pojęcia o ogólnych potrzebach Europy nigdzie 
nie wyraziły się silniej, jak we F rincu , w żadnym na
rodzie nie znalazły tak poważnego i tak powszechnego 
jak  tutaj odgłosu. Ze wszystkich spraw obcych,^ spra
wa polska była w tym kraju zawsze najpopularniejszą; 
wiz stkie klasy i stronnictwa pojmowały instynktowo 
i głośno to wypowiadały, ż s nad W isłą i nad Dnie
prem ważą się najwyższe zadania wolności ludów. Pol
ska to czuła i wdzięczną była Francji za ulgę, jaką 
jej współczucie przynosiło; w nieszczęścia swojem po
szła nawet za daleko, bo aż do wiary, że z Francji 
przyjdzie jej zbawienie; nie zauważyła, że kraj miota- 
ny ciągłomi rewolucjami, którego losy oddawane są 
na przem ili w rece różnorodnych stronnictw i dążno
ści, nie może mieć pclityki stałej, spokojnej i wytrwa
łej, ani wewnątrz ani zewnątrz, a więc że nie jest 
zdolnym do przeprowadzenia tak wielkiego dzieła, jak  
podanie skutecznej dłoni uciemiężonemu sprzymierzeń
cowi. Od lat 89. żaden rząd me umi ł czy nie mógł 
zakorzenić się we Francji, każdy myślał przedewszyst- 
Liem o bezpieczeństwie swojego żywota, chwytał się 
środków, które mu chwila nastręczyła, nie sięgał, bo 
nic mógł sięgać dalej jak po iuteres własny.

Gdybyśmy to nienormalne położenie Francji od 
dawna zrozumieli, bylibyśmy może w ięcej uwagi zwra
cali na nasze wewnętrzne prace, na wyrobienie i spo
tęgowanie własnych sił naszych, a mniej liczyli na 
zewnętrznych zbawców, chociażby tak sympatycznych 
naszemu duchowi jak Francja. W ypadki, zmiana oko
liczności , wyleczyły nas w części z przesady, zdro
wiej dziś pojmujemy nasz stosunek do obcych naro
dów, ale na Boga, umiejmy zatrzymać właściwą mia
rę , szanujmy i pielęgnujmy starannie przynajmniej to 
moralne, duchowe poparcie, które spotykamy w na
rodach nie mających interesu w utrzymaniu niewoli 
naszej, a które we F rancji, mimo wszelkich pozorów 
i chwilowego nastroju, głęboko zakorzenion s, może 
nam oddać jerzczo ważne przysługi w przyszłości.

Posłowie nasi na sejmie niemieckim, podając bra
tnią rękę posłom Alzacji i Lotaryngj spełnili akt wy
sokiego patrjoryzmu — stali uę wiernymi tłumacza
mi ucznć narodowyoh nietylko dla caLj Francji, ale 
i dla tych szlachetnych i nieszczęśliwych ofiar polity
ki zaborczej, które się zawsze odznaczały gorącem 
wcpółczucioin dla PoIsk: Nie chodziło zapewne po
słom naszym o porównanie czyto historyczne czy po
lityczne praw naszych do bytu niepodległego, z prą-
widziauym, położył się na ziemię. Wicfeiał jak Kolar 
z Leonem poszli do szynku i powiedział hrabiemu:

— Weszli do Czerwonego szynku.
— 1 nam wypada tam iść, rzekł hrabia.
Naprzód podsunęli się cicho kn drzwiom , które

Kolrr był zamknął; a le  dostrzegli przez szczeliny je 
go, Leona i matkę Fripart. Cofnąwszy się potem z p o 
w odu Bzmeru, ro zm in ęli s ię  t dwoma lud źm i właśnie 
w chwili, gdy jeden z nich mówił;

— Teraz nie wyśliźnie się nam tak jak w Belle- 
ville!

P. Kergaz zaraz domyślił się,} że byli to ci sami 
łotrzy, z których rak wyrw&ł już raz Leona.

Nikolo i ślusarz weszli do szynku.
— A ! jesteście nareszcie 1 rzekła do c ich matka 

Fripart, Kolar przed godz’ną może przybył z rozka
zami od kapitana.

— Czy już są tu? zapytał Nikolo.
— Są; w żółtym gabinecie.
W tej właśnie chwili Kokambol schodził na dół, 

a ujrzawszy dwóch nowoprzybyłych, zrobił znak taje
mniczy i powiedzi i ł :

— Chodźcie! ptaszek już na górze.
Verdier szepnął do hrabiego:
— Oni go zamordują!...
Armand zamierzał już nogą wyłamać drzwi, gdy 

Verdier wstrzymał go, mówiąc:
— Nie tędy, panie hrabio.
I  przesto jzywazy m ur, znalazł się na podwórzu 

szynkownem. Armand zrobił toż samo. Potem oba 
wgram olil‘ aię po cichu po kupie drzewa ku oknu 
żółtego gabinetu.

Ale chociaż wszystko to odbyło się bardzo pręd
ko, nieszczęśliwy rzemieślnik ugodzony butelką w gło- 
yę, już się szamotał nzpaczliwij g Nikolem i Kola- 

rem. P. Kergaz zatem nie miał ani chwili do namy
słu, wybił szybę i zmierzył z pistoletu do Kolara. 
Trafiony w samo serce łotr narychmiao. wyzionął 
ducha.

Armand wyłamawszy okno, z drugim pistoletem 
wpadł do gabinetu.

— Człowiek z Belleville 1 mruknął .Nikolo, od ra
zu poznawszy hrabiego. W ypadł z pokoju, /puknął 
drzwi na klucz i p o feg ł po schodach w nadziei, że 
zdoła umknąć.

’ł'C. d. n.)

wami Alzaoji i Lotaryrjii, do rozporządzenia losem 
swoim, a tern mniej niezawodnie, pytanie czy spra
wa Polski rozstrzygniętą być może przez powszechne 
wotowanie. W  parlamencie niemieckim zasiadają dzi
siaj reprezentanci trzech ludów przemocą do cesarstwa 
niemieckiego wcielonych. Każdy z tyoh ludów w in
nych dostał się warnnkach pod żelazną opiekę zwy
cięzców Sadowy i Sedanu — wszystkie trzy jednak 

j łączy solidarność nieszczęścia, jednakowa krzywda wy
rządzona zasadzie wolności przez brutalną siłę. Na
turalną jest przeto rzeczą, że posłowie nasi stanęF po 
stronie pokrzywdzonych, nie pytając o nic innego jak 
o dopełnienie obowiązku. Tą regułą powinniśmy »ię 

; rządzić we wszystkich razach gdzie zasada wolności i 
' sprawiedliwości jest naruszoną.

Tych kilka słów wyjaśnienia uważałem za potrzebę
I przesłać wam, Szaueway Redaktorze, aż eb y  pomięci y 
: mną a czytelnikami Dziennika Polskiego nie zachodziło 

żadne nieporozumienie co do ducha, w jakim meje ko
respondencje z Paryża przesyłać wam nadal będę.

Ziemie Polskie.
Ukazy carskie ogłaszające rzekomo amnestję, są 

najlepszym dawodem przewrotnej pohtyki rządu u1 o- 
skiewskiego. Od roku 1863 było eh już kilka, <zy 

! kilkanaście, każdy z nich był obrachowany jedyni 
{ na to, aby po Europie rozgłosić łaskawość cara ć ą , 

żaden z nich atoli nie przyniósł ulgi kra owi jęczą"* 
j mu pod knutem, ani nie polepszył dcli naszych ska

zańców. W maju r. 1873 w ydd . - r  amneatję w spra- 
| wie konfiskaty majątków za udział w ostatnie u. na- 

gzem powstania, a w aumest i ogroszun^j med’.wno z 
| powodu zaślubin carównaj Marji z księciem Edym- 
j burskim znowu jest wzmianka o zaniechaniu konfiskat. 

Wzmianka ta jednak jest tak niejasną, ze senat pe 
tersburgski musiał dać do nich komentarz równie ba
łamutny, jak i dotyczący paragraf w ukazie. U to co
o tem pisze Czaj : . .

Amnestji z 11. maja 1873 powiedziała, że spra
wy w szystkie o kontLkatiob mają być zaniechane. J e 
n e r a ł -gubernatorowie Potapow i Dnudakow Korsaków 
przyznają, że niektóre już tylko sprawy pozostały w 
teku, czyli, że amncBtja do nie y ielu bardzo przypad
ków konfiskat da się odnieść. Komitet ministrów po
wiada, ż* w duchu amnestjf wszelkie sprawy o konfi
skatę nie mają być uważane z% ukończone, jeśli nie 
przeszły całkowitej procedury konfiskacyjnej, składa
jącej się z 3 części: wyroku karnego, orzeczenia sądu 
cywilnego o jakości majątku podlegającego konfiska
cie, oraz objęcia przez skarb konfiskowanego majątku. 
Oczywisty zatem wniosek, iż ponieważ konfiskata mia
ła ustać z dniem lig o  maja 1873 roku, wszelkie spra
wy o nię po winne były być zaniechane. Tymczasem 
dzieje się inaczej; powstają wątpliwości i sprawy pro
wadzą się dalej. Teraz ukaz senatu objaśniając amne
stję, dodaje, że jeżeli rząd nawet po 11. maja 1873 
objął na własność majątek, to chociaż to stał» się 
wbrew amnestji, skarb n>e zwróoi poszkodowanemu 
an.' majątku, ani jego wartości. Właściwie zatem znie
sienie Konfiskaty liczyć się będzie nie od chwili wy
dania amnestji, lecz od chwili wydania wyjaśnienia do 
niej, co sprzeciwia się wszelkim pojęciom prawnym.

Każdy dalszy paragraf ukazu senatu zmniejsza 
doniosłość amnestji. Oto czytamy, że dobra będące w 
administracji rząlowej mają być zwrócone; a zaraz 
potem, ża przez dwa lata pozostaną jeszcze w admini
stracji, a w tym termioie każdy mający pretensję do 
właściciela może wnosić swe pretensje. Po dv.óch la
tach majątek tylko w takim razie będzie oddany, je
żeli właściciel p-etensje zaspokoi. Co się stania z ma- 
j itkiem, jeśli właściciel tego nie uczyni? Ukaz nie 
powiada, aie niezawodnie sprzedadzą go z licytacji, 
gdyi §. 3 stanowi, że izby s jdowo mają ąobie postą
pić stósownie do swego uznania, a w razie wątpliwo
ści, uczynić przedstawienie do e.matu. Otwiera to sze
rokie pole dowolności, a więc licznym procesora i prze
kupstwu.

Na tam nie poprzestano jednsk. Rząd ma prawo 
zarządzając majątkiem sprzedawać las, puścić dobra w 
dzierżawę i z góry kazać sobie za wiele lat zapłaoić, 
gdyż właściciel obowiązany to cierpioć, umów podo
bnych dotrzymać, bez żadnej pretensji do skarbu, jak 
to wyraźnie zastrzegają paragrafy 4 i 5.

Nakoniec zaniechanie Bpraw o konfiskaty pozosta
wiono uznaniu izb sądowo-karnych i cywilnych, które 
jeśli im się uprawniony dobrze nie opłaci, oczywiści i 
sprawy nie zaniechają; a potem zapewne przyjdzie no
we wyjaśnienie, które to bezprawie zatwierdzi, jak o- 
becnie potwierdziło konfiskatę majątków w roku ze
szłym uwolnionych o i konfiskaty, jSżeli później nawet 
proces ukończone. Właściwie więc zniesienie konnska 
ty, jeżeli nie jest całkowicie żartem, powinno pr synieść 
korzyść jedynie w tych razach, kiedy majątek niał 
być okonfirkowany dopiero po śmierci 1 becnyoh diie- 
dziców przy przejściu w drodze sukcesji na usobę ska
zaną za udział w powstaniu r. 1863. Wozelkie uowiem 
takie sprawy mogą być umorzone na zawsze. Równ.eż 
jeżeli majątek był w dożywociu lub s. innych powodow 
nie został wzięty w administrację skarbu, zostanie u- 
woiniony od groźby konfiskaty. Czy ta n s ulegająca 
wątpliwości zasada utrzyma się, czas dopiero okaże. 
W Moskwie bardzo często wyjaśnienia ukazów są gor- 
sae od mch samych i zmieniają nawet całkowicie treść 
i charakter ich, jak to właśnie i w danym razie stało 
się w kwestji zaniechania spraw o konfiskatach pol
skich majątków.

Ruski Mir po raz dragi już podaje pogłoskę, że 
naczelnik kancelarji cesarskiej de spraw Królestwa 
polskiego wystąpił z wnioskiem tymczasowego prze
kształcenia Komisji Rządowej sprawiedliwości w W ar
szawie. Wadług niego, E o misja sprawiedliwości ma 
się lamienić na „zarząd warszawskiego okręgu sa lo 
wego," zostający pod głównym kierunkiem zarządza
jącego kancelarją cesarską do sp-aw Królestwa pol
skiego.

Pisma moskiewskie nia przestają się zajmować 
kweslją nowego podziału guhernij, a to z powodu 
zniesienia jenerał gubernatorstwa odeski 'go i namie
stnictwa w Warszawie. Jenerał gubernatorstwo nowo- 
moskiewskie ma być podzielone na trzj gubornjc: 
Odeską, Chersobską i Taganrodzką. Do odeskiej od
padnie powiat Bałcki od gubernji podolskiej. Nato
miast gubernia kijowska wzbogać, się przy ly tLiem 
powiatu Perejasławskiego gnbernji póiiaws-dej. ^on.e- 
waż zaś część Królestwa ma być oddaną na r_eoz 
nowo utworzyć się mającej gnbernji włodzimirskiej, 
ma więc nastąpić również zmian- terytorjaira w# 
wszystkich trzech gubernjach ruskich.

Sprawy zagraniczne.
Nieustająca komisja Zgromadzenia narodowego u- 

konstytnowawszy s ię , uchwaliła zebrać się na posie
dzenie dnia 9. b. m., później zaś zbierać się co tygo
dnia na posiedzenie. Prezy łent komisji Buffet zapo
wiedział zresztą zwołać każdocześnie komisję, gdyby 
który z członków jej miał do zakomunikowania jaki 
przejaw, mogący zaniepokoić opinię publiczną.

_ Wy Dory uzupełniające dały dziennikom francuskim 
żywiołu na jakiś oias; wszystkie aajęte rezultatem

tyoh wyborów, republikańskie tryumfują. Organ Gam- 
betty nie omieszkał przy tej sposobności odezwać sr‘ę 
dc prezydenta Mac-Mahonu, podnosząc, ż rezultat 
wyborów jest naioczywistszym dowodem, czegG do
maga się kraj cały. Dzienniki barwy monarchicznej 
wyrażają rozmaite opinje. Univers np. raduje się, choć 
nie wypowiada tego jawnie, że kandydaci rządowi u- 
padli, przypisując upadek ich tem a, że wystąpili ja
ko zwolennicy rządów siedmioletnich Mac-Mahona a 
nie jas;o rojaliści lub monarchiści w dachu Bonapar- 
tyzmu.

Ucieczka Rocheforfa podlega także rozmaitym 
komentarzom. Legitymistowski dziennik Journal de 
Paris zwraca nwagę na ewentualność założenia dzien
nika przez Roehefjrt’a i Gronsseta w Londynie i po
wiada, iż rząd nie popołni zapewne tej niedorzeczno
ści , by dziennik ów zakazywał w kraju.

Najświeższy telegram z Paryża donosi, że córka 
Rechefort’a otrzymała już szczegóły o ucieczce jego 
s Nowei Kaledonji i wiadomość pewną , że Rochefbrt 
o nor: Brukselle za Btałe miejsce pobytu swego.

Do Inaependance Belye piszą z Paryża, że w osta
tnich czasach konferował Mac Mahoń z kilkunastu 
członkami lewego cent urn Zgromadzenia narodowego, 
osobliwie zaś trwały długo narady z Ernestem Picard. 
Ten OEtatnf mówić miał obszernie o utrwaleniu rze- 
czjpospolitej i o konieczności położenia kresu zabie
gom i agitacjom zmierzającym do odbudowania mo
narchii.

Tego roku zamyślają piela-rzymi francuscy do 
miejsc cudownych urządzić sobis na większą jeszcze 
skalę pielgrzymki, niż lat poprzednich. Słowa papieże 
wyrzeczone do Ojca Dróvon: „Music.e nietylko trwać 
w tem, coście poczęli zeszłego roku ale więcej nawet 
czynić" — są hasłem dla całego duchowieństwa, ldzir 
ml-nowicie o to, ażeby w roku pańskim 1874 pocią
gnąć do Lourdes większe trzody, z któycŁ jednako 
w aczki mają być wykluczone, tj. owieczki płci żeń
skiej, bo koncyngers prawowiernych wycnawców i u- 
znawców Lourdes powin:er składać się według pro 
gi.m u przynajmniej ze 12 900, i to w dwóch oddzia
łach po 6.000 Na pielgrzymki tb przeznaczony jest 
daiuń 22. maja dla mieszkańców południowo - wscLo 
dnich prowincyj, a mieiscem zboru ms. być Marsylja. 
Oczywiście, że nie obędzie się w takich zebraniach 
baz demonstracyj, ale prefekci „porządku moralnego" 
zamykają oczy na wybryki ultramontańskie, biorą na
wet sami udział. Francja wraca do zwyczajów religij
nych z czasów restauracji. Dowodem na to uroczyste 
niezwykłe wprowadzenie i instalowanie nowego bisku
pa msgr. Cabrlóres, i to nietylko przez władze cywil
ne rządowe, ale i przez wojsko, przez cały garnizon i 
naczelnych jenerałów.

Unita Cattolica ubolewa gorzko w ostatrim swym 
numerze na skąpo obecnie wpływające świętopietrze, 
a nawet powiada, czego nigdy nie bywało od r. 1860 
do 1814 — zdarzyło sio teraz, że nie podajemy listy 
wpływów, gdyż nic nie wpłynęło. Widać, że świat 
przychodzi do rozumu pomimo wścleałego miotania 
się jezuityzmu, lamentującego, że ludzie skąpią grosza 
na chwałę Bożą, a ewentualnie na tuczenie kieszeń i 
żołądków darmozjadów.

Z Berlina donoszą, iż jest uzasadnione podejrze
nie, że pełnomocnik nlorniecKi w BruKsell, p. Ba'an, 
zmarł śmiercią nienaturalną Z tego powoda powstizy- 
mano pochowanie zwłok jego, które sprowadzono do 
Berlina, gdzie odbyć się ma sekcja zwłok. Ultramou- 
tapte zwracają teraz niezwykłą uwagę na obsadzanie 
posad dyplomatycznych przy dworach katolickich. 
Oozywiście, że interesują s’ę mocno obecnie, kto za
stąpi w Brukselji miejsce zmarłego dyplomaty niemie
ckiego. Jako kandydatów upatrują pp. tajnego n*d- 
radeę Filipsborra, v. Kadtrwitz, hr. Hatzfeldt i i nny :h, 
najprawdopodobniej jednak dotychczasowego posła nie- 
mieckiegr. w StamabuL p. Eichmana.

Arcybiskup Loloński w wigilję uHlęzienia odbył 
jeszcze po ulicach miasta i po kościołach uroczystą 
p"ocesję. Było to najoczywiściej urządzone w celu 
przygotowania maleńkiej a może i wielkiej demon
stracji. Tymczasem nazajutrz odbyło się wszystkt jak 
najspokojniej. Arcybiskup uległszy gwałtów, symboli
cznemu, którego się domagał, poszedł spokojnio za
jąć przygotowane dlań starannie , tepetowane i ume
blowane więzienie. O słabości Lsięcis Bisma^ka dono
szą niemieckie dzienniki pruskie coraz smutniejsze 
dla stronników jego wieści. Znajc aje się podobno w 
stanie opłakanym. W dniu umdzin swoioh dnia 1. 
kwietnia, w którym skończył la. 51 prs -imował ksią
żę w łóżku tylko życzenia, których nadeszło wiele, 
a między innemi i telegrafiozne^ od króla Bawarskiegu. 
Z prezydentem parlamentu p. Forkenbeck, miał ksią
żę konferencję przed odjazdem prezydenta do W ro
cławia. Dzienniki ultramoutańskie lament wielki pod
noszą z powodu aresztowania rcybiakupa Kolońiikie- 
go — zwąc go trzecim^ z rzęna męczennikiem.

S.rasburgsLiej rat j  miejskiej rokowania z rzą
dem doprowadzą może, czego życzy sobie ludność, 
tamtejsza do pomyślnego rezultatu. Tak donosi tele
gram. Podawany jednak przez wydział rady do za
twierdzenia rządowi burmistrz p. Klein — nie przv- 
jął tej godności.

/; Hiszpaoji donosi telegram na Madryt z Somo- 
rostfo, ż® rjpublikanie podjęli tam na nowo prace o 
koło wzm- a’f3nl® pozycyj i ustawienia nowych ba- 
teryj, ażeby módz rozpocząć znowu operacje. Inne 
wiadomości potwierdzają tylko lub zbijają po części 
podane przedtem wieści o zwycięstwach republikanów, 
to znowu i a r istów. O jeneralnym ataku ze strony 
rządu ni® siychać dotąd,

r o n i k a .
(d. 3. kicietntn.)

. t ą d z e n l e  ś w ię c o n e g o  dla klientów
- ipria] iwouowej odstąpi, p. Franciszek Kozłowski swój 
loKal przy ulicy Dosainilańskioj nr. 9 na dole. Tam więc 

omital j urządzający będzie mial zaszczyt podejmować 
swoich goici—a nie w kancelarji przy ul. Haliokiej, gdzie 
ciasnota wielka.
. —  “ p » z e d s ta w k e ń  a m m io c s k ic h ,  urządzonych 
staraniem hr. Gcluohowskiej na cele dobroczynne, wpty- 
n^lo 1,348 gnid. Z tej sumy przeznaczono 748 gnid. na 
ochronki, 100 gid. udzielono towarz. ś. Wincentego a Paulo, 
a 500 oddano na wsparcie koięży nniokich przybyłych z 
djeeezji chełmskiej.

S l r a i n i k  k o l e j o w y  Ignacy Bewak przytrzymał 
d. 7. bm. po południu wyrobników Jana i Józefa Góreckich 
na kradzieży drzewa ze skiadow kolei Karola-Ludwiza. 
Jan Goreck’ opieraojąo się przy aresztowaniu, pochwycił 

awałek drzewa - uderzył nim strażnika tak silnie w gło
wę, iż tenże krwią zalany npadł na ziemię. Zdołano je
dnakie obudwu złodziejów pokonać i odprowadzono ioh do 
policji.

H ' s p r a w ie  k s ię * >  U n ic k k c k  z djecezj chełm
skiej, którzy przybyli do Galicji, piszą do urzędowej Oaz.. 
Lwow. ze Sokala j „W okolioaob naozycli obiegał adres do 
JE. p. Namiestnika, ażeby jako naj wyzszj przedstawiciel 
rządu w naszym kraju raczył wyjednać pomoc ze źródeł 
publicznych i stałą opiekę dla kapłanów unickich, którzy 
zmuszeni zostali przenieść się do Galicji. Adres ten opa- 
tzony był w L czdh podpisy osób najrozmaitszych stanów. 
MieLumj u ręku tę petycj® i spotkaliśmy ra  niej podpisy

właścicieli ziemskich, mieszozaL- władz gminnych wieśnia
ków i duchuwień^lwi - obudwu obrządków. Godzi się pod
nieść osubao, że duchowieństwo obrząditn greckiegp woale 
licznym zastępem jest reprezentowane między podpisami. 
W chwili, gdy ten dokument był w naszy m reku , ' zna
leźliśmy na nim 13 podpisów dziekanów : plebanów oerz. 

i grec. z okolic Sokala. Okazuje się ztad wymownie, ie nie 
wszyscy kapłani obrz. grec podzielają zdanie lwowskiego 
ołowa , które o księżach unickich wydalonych z djecezji 
chełmskiej, wyraża się zawsze bezwzględnie i z namiętną 
niemal niechęcią , nie szczędząc im złośhwyon przycinków 
a nawet i obelg,"

SLśU H o s z o w s k i ,  proboszcz z Chełmu, o którym 
niedawno temu wspominaliśmy, że się wybiera do Lwowa, 
celem uproszenie metropolity rit. gr. o poświęcenie olejów, 
przybył do Lwowa i przedstawił się Malinowskiemu, jako 
zarządcy ayeoezji podozai nieobecnośo’' metropolity. Udał 
się następnie, do krewnych w Żurawińskie, zkąd ma wy
ruszyć w Halickie i Rohatyńskie. Malinowski, nie uznając 
kompetencji ks. Foszowskligo do odprawiania nabożeństwa 
w cerkwiaol unickich, wydał kurendę, w której oznajmia 
duchowi ihsl wu dekanatu żurawińsl iego, że rzeczony pro
boszcz unicki nie ma mocy do odprawiania po cerkwiach 
nabożeństw?

H a  r z e c z  T o w a r z y s tw a  O p ie k *  N a r o d o 
w e j  złożyli w miesiącu marcu w darach jednorazowych: 
Ze sprzedaży stroika na głowę p. M. 17 zł. 61 ot., Rada 
miejska w Samborze 50 zł. Przez p. T. Chajęckiego ;ako 
dochód z balu w Żurawnie 80 zł., nadto od p. Pono*ta 
10 zł. i ks. kanonika Szamota 5 zł. Przez p. Lipskiego 
iako dochód z przedstawienia amatorskiego w Żółkwi 51 
zł. Pt zez delegowanego Michała Borowskiego pp. Schmidt 
Leon i L sowski z Suchodołu 2 zł. Przez delegował ą 
d. Wiktorję Longohamps Rada powiatowa w Przemyślu 
50 zł. i pani Podoska Zofia 1 zł. Przez p. Kunrezowskie- 
go Damazego Rylski Władysław 10 zl. i Domański Leon 
5 zl. Przez Walerjana Pudłowskiego z próbek z wysta
wy nasion darowaayoł Towarzystwu 176 zl. 30 ct. Sztad- 
ka zebrana przez p. Suchodolskiego podczas wystawy na
sion 25 zł. W. A-gust jako dar z wrgranego preferan°a
1 od siebie 1 zł. 50 ct. N_ N. przez Mośoińskiego 10 zl. 
Przez r . Różę hr. Lanckcrońskę: Józefa z Burakowskich 
S .arzeńska 25 zł., Gontkiewicz Michał 10 zł., br. Jnljan 
Branioki 10 zł. Zcdn-owiez Marceli 5 zł., ALgaruwioZ 
Teodor 5 zł., Bi :d. Teodor 5 zł., Ohanowicz Jan 3 zł., 
Bogusz Leonard 3 zł., Róża hr. Lanokorońska 20 zł. Przez 
delegowanego W. wbśulewskiego p. Rubczyński Władysław 
ze składek 38 zł., Fr... So 25 zł., Antoni Aleko Marko
wski 1 zł., Thulie hyiwery 3 zł. P. K M.. dla C... 20 
zł., bank kredytowy galicyjski 50 zł. Pani Wohlleber 
Antonina 5 zł. Syroozyński Antoni do fnnduszu żelazne
go 100 zł., Rapr :k* 1 zł. i N. N. 19 ct., Nowacki 2 zł., 
Buczkowski Józef 5 zł., Lilien Ignacy ? zł. 75 et. Przez 
delegowanego M Pilatowskiego gminy Lutowiska i Lober- 
ku, p. Stroiński Stanisław, oraz sam 22 zł. Stiadająo ser
deczne podziękowanie świetnym władzom autonomicznym, 
Wieleb. duchowieństwu i szanownym dobrodziejom z? dary, 
którymi instytucj’ naszej w pomoc pospii szyć raczyli, po
zwalamy sobie proóić przy sposobności osoby prvwaine o 
łaskawe uwzględnienie położenia obecnego, Które przy ofia
rowanych z wiosna umieszczeniach, nakłada na nas prze
chodzący nasze siły obowiązek przyodziania poleconych do 
pracy i obdarzenia nas przechodzoną garderobą.

Pozwalamy sobie także polecić szanownej publiczności 
do nmieszczenia 2 na stróżów kamieniozny ih lub kolejo- 
wyoh, 3 praktycznych rządców dóór, jednego z rodziną, a
2 bezżennych; 2 praktycznych buchhalterów do rachunków 
administracyjnych, żonatych, ludzi z dobremi świadectwa
mi; 1 mloaego człow'ska zo świadeetwanr ukończonego 
wyższego knesu szkoły handlowej w Wiedniu, mówiącego 
po polsku, n iem ecku i moskiewsku, życzącego sobie ot ,ąć 
posadę buchhaltera handlowe?? lub laPryuznogo; 2 pisarzy 
gminnych lub ekoromieznych; i 3 nadzorców do robót bu
downiczych. Z komitetu zarządzającego Tow. Opiek’ ITai. 
We Lwowie d. 1 kwietnia 1874. Wahrjan Podtewsiei, 
prezes. Pr. Kasperowski, członek zarządu.

m ianow ania. Naczelny dyrektor poczt galic. po- 
ruczyl oficjałowi pooztowemu Jakóbowi Wohlhardowi kiu- 
rownictwo urzędu pocztowego w Rzeszowie, mianował ofi
cjałami pocztowymi dotychczasowych asystentów poczto
wych Jana Kapuścińskiego dla Lwowa i Edwarda Frippla 
dla Stanisławowa; dalej m.anował asystentami pocztowymi 
dotychczasowych praktykantów pocztowych: Leopoldę Hen- 
dricha uia Stanisławowa, Leopolda Korytewskiego i Norberta 
Hirschberga dla Lwowa, a Leopolda Purnharda i sierżanta 
rachunkowego Franciszka Hudka ala Tarnowa, przeniósł 
oficjała pocztowego Franciszka Fawlina ze Stanisławowa 
do Rzeszowa, asystentów pocztowych Karola Rnoreaa ze 
Stanisławowa do Krakowa, Angusta Fritzego ze Lwowa 
do Bochni, Ludwika Bieleckiego z Tarnowa do Lwowa, An
toniego Wyspiańskiego z Nowego-Sącza do Kr»kowa i Jana 
Malika z Krakowa do Nowego Sącza i praktykanta pocz
towego Jędrzeja Dawidowskiego ze Lwowa do Tamowa; 
wreszoie nadał adjutnm praktykantom pocztowym : Frano.
Rojekowi, Onufr. Diakowirzowi , Jędrz. Dawidowskiemu i 
Emil. Matkowskiemu.

W y d z ia ł  k r a j o w y  mianował Władysława Słom- 
kowskiego, manipulanta w biurze marszalkowskiem, kan
celistą przy Wydziale krajowym z płacą roczną 12G0 zł.

Z a p i s k i  d j e c e r j a l n e .  Ks. Mateusz-Franoiszez 
Iwanicki dotychuzasowy rz. kat. kapelan w Źniatynie, djb- 
cezji lwowskiej, zustał przez lwowski konwent pp. Bene- 
ńyatynek obrz. rz. kat. na ODróżuione rz. kat. probostwo 
w Wołkowie, dj-cezj' lwowskiej, zaprezentowanym i d. .10 
marca br. na to beneficjuc kanouiczuit instytuowanym. 
V skntnk tego przeznaczono dotychczasowego ad ministra 
tora tamże, ks. H ipolita Zarembę na kooperatora dc Zół- 
kvi. Do paralji uwolnionej tvm sposobem kapelanji w Źma- 
tyi e należy 552 dusz. Patronem jest p. Ma*svmiijan Ję- 
drzejewicz. — K. Wacław M okrzycai, dotychczasowy wi
kary przy ri. kat. kośoiele w Winnikaoh, otrzyma1 d. 3. 
marca br. kanoniczną instytuoję na rz. kat. proD. w Tt daniu 
ćjee. Iwowrkiej.

f  D om knik Jakubow icz., emerytowany -radca 
b. sądu apelacyjnego, rozstał się z tym iw atem 13. mar
ca 1874 w yO. roku życia. Urodził się w r. 1784 w Sta
nisławowie, gdzie pod okiem troskliwej matki i czujnegu 
opioknna wuja swigo, ekspijara a profesora hunaniorów 
ks Lonigiewicza, wcześnie straciwszy ojca, wzrastał i na
uki w tamtejszem gimnazjum pobierał. Wyposażony z na- 
tnry bogato w zdolności, już w młodocianym wiekn po
siadł gruntown-j znajomość języka łacińskiego niemieckie
go, a uadewszystko polskiego, w którym to ostatnim za
miłowany, poezji układał, niemieckie wzory na pclsL ję
zyk tłumaczył. Fo świetnie ukończorycn szkołacł gimna
zjalnych, wysłany został na uniwersytet do Lwowa. Pe 
skończeniu kursu filozoficznego, rozpoczął kurs prawa, a 
obrawszy sobie zawód prawniczy, wiernym mu całe życie 
pozostał. Wb Lwowib miał sposobność wejść w etyjznośó 
z towarzystwem oświe tonem, a dom otwarty Wronowskich, 
gdzie pierwszy zawiązek sceny narodowej miał miejsce, 
podał Gk&aję wrodzony talent seeniozny rozwinąć Gorąca 
dusza i wrażliwy umysł nu wszystko piękne, nadnwszystko 
chęć nieugięta służema krajowi, pomimo obranego zawodu 
sędziowskiego, były powodem, że wolne od urzędowania 
chwile poświęoai pra i j  dla wzbogaceni! repertuarzr sceny 
polskiej, dla której podłng sw?dectwa ówczesnego dyre
ktora teatrn śp. Jana Nepomucena Kamińskiego, 111 sztul 
bądź tłnmaozonyoh bądź też całkiem przerobionych wier 
szem i prozą dostarczył, dcenn narodowa miała w nim 
niezmordowanego współpracownika, a w jej erzyzrych 
chwUaoh orędownika i podporę. Należał on dc komitotn



DZTOOT POLSKI i
opiekającego się soeną, którego zabiegom i trosl liwośoi 
iTTzymani^' jej, społeczność głównie ma zawdzięczać. Je
dną z najznakomitszych jego prac jako tłumacza, stanowi 
przekład kodeksn karnego austrjcckiego na język polski, 
który w krótkim czs L z polecenia m inistra Grabowskiego 
1809 rokn dla zajętej Galicji dokonał. Tak w osobie jego 
połączyły się zalety znakomite autora, ar.ysty  1 urzędnika, 
patrjoty. Przechodząc po szczeblach sądownictwa, został w 
końcu mianowanym radcą apelacyjnym. Prawego i nieska
zitelnego ch a rak te ru , rzadkiej słodyczy serca i umysłu, 
serdeczny w oboowaniu, wylany na usługi dla wszystkich, 
nie tylko że wszystkich serca dla siebie nm iał zjednać, 
ale co w ięk sza , acz nieraz w bardzo trudnem  położeniu 
znajdowa się, potrafił zdobyć zaufanie rządu do tego sto
pnia , że go do ważnych poruczeń prawie wyłącznie uży
wał , a to  ile razy chodziło rządowi o przywrócenie i  
Wnowagi w zwichniętym  iakim sądzie, w ysyłał go jako 
nadzwyczajnegu komisarza. Sądy, jak rzeszow ski, czernio- 
wiecki. stanh tawowski i tarnowski Pod jego przewo ztwem 
odradzały się. Jako stały  re.fer«nt komora łow ścisłą kon
trolą usuwa " wszelkie nadużyć ,  To W  po kilkaftroć był 
przedstawia irm  do prrm ocji. Wszakże właśnie .a  prc.wcść 
i niezawisłość charakteru jego stanęły w dru-Ł promocji; 
bo gdy w r. 1848 przewodnicząc senatowi tarnowskiem i, 
ówczesne m inifterjum  zażądało wydania bozwzg ę me o 
pozy tu w sierocińskich , oparł się tem u szafunkowi grusza 
Wdów i sierot sędziowskiej pieczy pozostawionego. W krót
ce potem z posady, którą w Ta: nowie p ia s to W  , *o la 

' do gremium apelacyjnego powołanym. T a - tedy, kiedy 
rząd za nienległy sędziowski charakter niejako karał go 
odw ołaniem , z drugi* j strony ternow ska ] ubliezność od
jeżdżającego ze łzam i wdzięczności żegnam. Jak wy soko 
był Jm o n y m  prze współczesnych, niechaj posłużą nieza
przeczone fakta. .

G lv  s p Józef Mochnacki został wiceprezesem . po
lic ji i gdy mu o łczytano dekret w pełnym  senacie przy 
końcu dziękczynnej mowy cesarzo.n wyrze _ł tu słow a. 
K ie l c e  czuję zaszczyt, k tó ry  mnie na w  e -p fe * a t  . p «  
lacji wyniósł, lecz wyznaje szczerze, że się s -J f9 P - 
stować urzą \  który zasłużeńszemu odemme mężowi naiu-
żftł sie“ , . i •

'i* J, den z niesprzyjających Polakom Niemiec *  
gronie oświadczył o nim : „Jogo popioły roz a y p
szczypcie wszystkim do spożycia, by zaszczepi § uman
tarność, jaką on posiada". ,

Pięćdziesiąt cztery la t liczył służby publicziej, a ta  
świetnej i czystej. Chcąc wypocząć, prosił o uwolnienie. 
Rząd przenosząc go W « a n  spoczynku, w uznaniu zasług 
doawolił wyjątkowo jem u w senacie prezydować. Gdy^w 
Radzie p aa s t» a  jedei z naszych posłów przygam ał rządN- 
Vi, że d’a politycznych względów zatlngę w kraju pomi
ja bez wynagiudzcnie -  P Y ^  nam iestnictwo o mego 
ouk się oświadczyło: Jest to człowiek nieskazitelnego cha-

8>oh, J ' \  „ s„ d . .n U  i » i .  «
" ' f  i r o m o n e  strony, .  t . k  byl . .o .fH i-
» r a  *e nigdy bor dobrego . k o t a  nie p r .o o łn l .  H enn- 
ł by ła nad wszelkie wyobrażenie rzadką.

» » * * » ai* f y ; ań '
ubogą r  idzinę pokrzywdzoną. I  wszelkich s arań dołożył, 
bv rodz.nie tej ubogiej cały m ajątek się dostał.

B o c h n i a  30. marca. (Koresp. Dzień- Celem
wsparcia nbogich uczniów gimnazjum bocheńskiego o 
no za staraniem dyrektora Teodora Biłousa fun usz zapo
mogi dla nbogich uczniów, który iest oraz funduszem po
życzkowym dia i_aucf!yoieli. Do -ego fundn.zn zaproyadzo-
nego z a  zezw-leniem  Kady szkolnej kraj. i zatwn rdzonrgo

za ze , T ,  „ o,, i„teffo 1869 1. 4 ,906  złożyli od 
Przez namicsteic w ' j  . d założyciele i dobro- 
peczątku do dzildma następując nary k.nwiat0WT bo
l e j e  tegoż funduszu zaPom°gl ^ U j  bar> Je rz j y 0ss- 
efieński i gmina m. Bochni po & fińs’_i dr
R’otow 2 5 ; Faustyn Żuk Skarzewski Stan. Żeleński,
'D l .  J /n i t  i  * 1 "IZ n*kińa1r1 Tą O Ł i v
Rlotow 25“, Faustyn żu k  S k arzew .^  ,
^ ° t r  Gross i Ludwik Kępiński po , Cuarto-
^  F r. Jioszard 15; Rom. Żurowski 1 2 , g .  W  _  ^  
*Y»ki, Edward Homolacz, Leonard Serafm sb, J  ,
w . . i t e k i ,  n »  K?[,i».ki,

M alinowski, Żegestow ski, Nowak, k»  P  T7-w-arkowski, 
1 0 ; bar. F r. L ew artow sk i, dr N ow icki, dr ^
1"8. Gluzinski, d r Schongut, Woje. Chrzanowa i, > ,
^ a lu s z a t ,  M artusiewicz, Mal^c, Józef Flis, 4-u . t
Oktaw Pietrnski, ks. Jan  P op ław sk i, J. T. z Bo° nl 
Stefan Kaczała po 5; Ant. Czarkowski 4 ;  jen Krnszews , 
£az . Lgocki. di Mik. Zyblikiewicz po 3 ; ks. Dane , •>
Kłem. Mernnowicz, ks. Nawara. F r. Hshn, k». Towarnic i, 
Woj. Kmiecicki, N., Kaz. Ciechanowski, M., Rud. K1 eW®! > 
Jul. Ław rowiki, M. W. z Buuhni, H-polit P ., Heu. Men o 
uha, Edward Weissman po 2: Roman Niwicki, Jan Kodono- 
ga, Emil Glenioki, Vayhinger, d r Czerlunczakiewicz, Kału- 
żuiacki, Cypr. Ciepanowski, Ant. Łuczkiewicz, Jan Wachma- 
uin, Jędrzej Grabowicz, JÓzef Hantschel, d r Kornel Lewi
cki, Hugo Weibsenbach, Stefan Kling, Alfred Stroń czek dr 
Józef Straszyński, M ichał Szklarz, Wal. Ebenberger, Winc. 
ŻgliczyLski z Kongresówki, 7r. Nowicki, Lndwik Tota, Fr. 
Hoaej ’ks. Leon Tar ińskl, ks. Toma-z Migdał, ks. Pagacz, 
dar zebrany u Chmielarczyka, Leop. Sehrottm an, Idzi Dzin- 
l>ińsŁ Jan Czubek, Maciej K asztw ko, Teofil G atty po 1 ; 
A». W’’ W itk iew icz  1’50; S. Eug. Stoger 1-33; nozniowie 
r H  n czasie maiówki 1871 r. 1-5; Zefiryn Sehonowitz, 
T}’ ril" ł V - 75 cc ■ PN., NL., NN., Heidman, ks. Ant.
^ietruuaw ioz^-po 50  ct., ks. Maciej Pająk 65 Ale-
k»T Z ak liń ^ i 40  ct. Razem w liczyw szy w to /g procentu, 
K n o ^ b S e  tehże- fąpdusz g d 675-71. Oprócz te, su
my, stanowiącej fundusz zarodowy, otrzymano na je nora 
■twe zaopatrzenie młodzieży szkolnej w środki naukowe

i inne potrzeby o i  p. idamn Kopińskiego 50 gid., od To- 
warzy ?twa „Lutnia" 32-50, od wydziału pow. bocheńskie
go dwukrotnie po 6, od komitetu tee tu  amatorskiego w 
Bochni w r. 1872 otrzymano 23-91.

Ze swej ttrony rozdzielił tenic wydział pow. pomię
dzy uczniów w r. 1871/2 około 100 gnid., w r. 1873/4 
10 guld.

Zarząd fnndnszn był więo (nie wliczając ostatnich ru
bryk) w ®tanie udzielić 67 zapomóg ubogim uczniom gimn. 
na książki, taksy, odzież, leki, wikt lub stancję. Wszyst
kim więc wyszczególnionym dobroczyńcom jako prawdzi
wym miłośniko.m uczącej się młodzieży wyraźl się niniej- 
szem najszczersze dzięki, podobnież i dr. Nowickiemu z 
Krakowa i inżyn. HantLchlowi ze Lwowa za zaopatrzenie 
zakładu w ckazy zoologiczne, dr. Czerwiakowskiemu i leśn. 
Sempschowi za dostawienie okazów botanicznych, nakoniec 
dobroczyń lom, którzy zaopatrzył: zakład w przyrządy gi
mnastyczne, składa się podziękowanie v  imienin zakładu 
uczącej się młodzieży i interesowanych tudziców.

Z dyrekcji gimnazium bocheńskiego.
T a r n ó w  1. kwietnia. Stronnictwo t. z. magistratu- 

alne utrzymało porządne „Prima aprilis"— alkowitm one- 
góaj zawezwał p. starosta naszego burmistrza i oświadczył 
mu , że z góry przyszedł rozkaz zacekwi struwania docho
dów miejskich za zaległe podatki.

Już to nie ma jak mieć przyjaciół! Gdyby p. starosta 
mniej był zważał na przyjaźń i co ruku od miasta pudathi 
był ściągał, nie byłyby takowe dorosły do tak wieiziej su- 
m-f i nie stałyby się teraz obok iunnych długów miasta 
tak uciążliwemi; ale oóż na to teraz poradzić, skoro już 
za późno — byle przynajmniej na przyszłość przydała się 
ta nauczka.

Drugie „Prima aprilis" nadeszło z namiestnictwa; 
jeszcze nam wprawdzie niewiadoma cała o=nowa tego „Pri
ma aprilis", tyle jednakże wiemy z pewnością, że namiest
nictwo nie będzid popierało sprzeciw: ania się zarządu tu
tejszej kasy oszczędności i tutejszej rady gm nnej zarzą
dzonemu przez wydział powiatowy szkoatra tejże kasy — 
leoz owszem podobno zażądało na serjo tego szkontra. W 
tym składzie rzeczy powi-aenby i Wydział kraj. odesłać 
nam odwołanego p. Stronera, gdyż obywatelstw tutejsze 
ma do niego wielkie zaufanie dla jego oezstronności i pra
wości ćnar*kt«rn. _

B r o d y  1. kwietnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) I na
sze miaito zaczyna si ; budzić z nśpienia, w którem do- 
tyjhezas było pogrążone... Oto odbyło się u nas w sali 
teatralnej d. 28. zm. amatorskie przedstawienie na korzyść 
ubogich bez różnicy wyznania. Od-grano obrazek drama
tyczny w 1 akcie , napisany przez hr. Wlad. Koziturodz- 
kiegc’ p. t. „Balowe rękn.r.~zki“ i „Narzeczone , komedję 
w 2 aktach prkez J. Korzeniowskiego Publiczność chrze- 
ścjańska i izraelicka zgromadziła si? lioznie, i z ohln ąpod- 
nieść muszę . że sala teatralna była przepełń-eną. Mamy 
też nadzieję , że ua przyszłość grono naszych artystów i 
piukiiych artystek nie zechce nas pozbaw .a przyjemności 
i raczy przs najmniej choć raz na 2 tygodnie zapozna* tć 
nas zr swoją *>re , zwU.zuza, że oprócz -prawienia nam 
przyjemności, osłodzi nie jedną gorzką ohwilę cierpiącej 
lndzkośei, albowiem każde z tych przedstawień może przy
sporzyć znaozny fundusz na cele dobroczynne.

S z k o ły .  Gmina Porohy w starostwie bohorodczań- 
skiem postanowiła uregulować u siebie szkułę ludową; to 
samo postanowiła także gmina Podhajczyki w starostwie
rudeńskiem. _ , .

W  C z e r n io w c a c h  panuje obecnie nagminnie
ospa.

W  W i e d n i u  w tych aniach w szczególny sposób 
odebrała sobie życie baronowa B., pochod-^ca z ot/ej 
szlachty lo taryńskiej, k tóra wraz z domem książąt lota- 
ryńskich przeniosła się do Austrji. Ubrała się w suknię 
ślubną, przyw działa zupełny struj panny młedej i z re 
wolwer srrzeliła Jobie w serce. Głdy służący nadbiegi', 
baronowa jeszcze żyła, ale już tyłku ty le  mogła v ym - 
w ić: „Łaski! łaski!" Samobójstwo to  wielkie w rażenia
sprawiło w kolach arystokratycznych wiedeńskich.

P a r y ż u  um arła przed kilku łniam i niejaka 
pani Lenoir Josstrand, która testamentem przekazała osm 
milionów franków na założenie przytuliska dla starców. 
Aby być przyjętym  do tego przytuliska, mają być wyma
gane dowody ukończenia 70 la t życia i ci kompetenci 
mają mieć pierwszeństwo, którzy wykażą się, iż byli nie
gdyś w dobrym bycie, a tylko przez starość popadli w 
nędzę.

D y r c l i e j a  „ T o w a r z y s t w a  d o  w y d a w a n i a  
d z i e l  i u z k o l n y c h  i  n a u k o w y c h "  zawiadamia 
szanowną publicznoćó, że firma Towarzystwa zarejestrowa
na została uchwałą tutejizego sądu krajow ego, jako han
dlowego, z d. 27. lutego b. r . do 1. 8937. Dyrekcja n- 

„a„2 a gZanownych pp. subskrybentów, ażeby stosownie do 
swoich deklaracyj, wpisowe po 1 z łr. od udziału i w pła
ty  na udziały na ręce p. Łng, nknza Wędryohowskiego, 
skarbnika Towarzystwa, w galicyjskiej kasie oszczędności, 
składać raczyli, poczem otrzyftiają w myśl §. 53 statutu 
książeczki udziałowe, w których uskutecznione w płaty u- 
L d a tn io n e  bęJą. Licząc ^a to, że szczere wyrazy sym- 

V , iakiemi powitano W całym kraju  zawiązujące się 
Towarzystwo, będą 5 l|ń  rękojm ią żywego udziału w .zy- 

j  ’ którym  podniesie uie oświaty na sercu 
, t t i *  obywateli L  pre, 1,-
leży, WZ. w y ^  , Towarzystwo moralne i materjalne
pienia, bo y s  roznorządzaf będzie zne
korzyśći przyme | z d g  r f- łf lB r  ł j ! ą o z ,
ozrucj-zemi kw °t • rowarZyBtwa, F raneiizka
się z g lo .it ao ad^ Stk ujzczęduuści, lub do p. f f f i  
Zimy, dyrektora ga • 7 *Łdanie udzielają wszelkich
W ędrychowsk ego L-orzy J  przyjmuje kierownik lite-

raoki Towarzystwa, ^ . K a r o l a  ^
placu Strzeleckim pod 1. O uo ł-fnłT*-
doTo w arzystw a zawierają następują0*5 35- jn

§ 41. Członkiem Stowarzyszeni! można zostać przez 
podpisanie utatutu, lub pisemnej deklaraej: przystąpienia 
pe uprzedniem przyj ęoin przez dyrekeję.

Przyjętym moie być każdy, mający prawo rozporzą- 
dzałnośoi sobą.

W razie odmowy przyjęcia przysłużą prawo odwoła
nia się do Rady nadzorczej.

§. 50, Udział każdego członka ustanawia się na 25 
złr., każdy ozłonek obowiązanym jest mi )ć przynajmniej 
jeden nds iał, może ich jednak i więcej posiadać.

Udziały mogą być wpłacane albo w całości zaraz po 
przystąpieniu, lub uzupełniane wkładkami miesięoznemi 
przynajmniej po 1 złr. w. a.

§. 55. Wstępne od ozłonków oznaczać będzie od oza- 
su do czasu "gólne zgromadzenie; na teraz ustanawia się 
na 1 złr. w. a. cd każdego deklarowanego udziału.

Wstępie wpłacone być powinno natychmiast po przy
jęciu członkf do Stowarzyszenia.

Z dyrekoji Towarzystwa do wydawania dzieł szkol
nych i naukowych, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra
niczoną poręką.

Dział literacko - artystyczny.
(d. 3 . kioietnia.)

* Dziś o godzinie 6. w kościele św. Mikołaja Towa
rzystwo muzyczne pod artystyczną dyreke,ą p. Mikulego 
wyLors następujące utwory ohoralne: 1. „Tenebrae faotae 
sunt* Haydeaa. 2. Lotti „Crucifixus-[, na ośm głosów. 3. 
Leonard Leo „Bemgne fac". 4. Palaestrina „Improperia“. 
o. Allegn „Miserere".

P( yłrski krążą, że p. Ładnowski , prawdziwy filar 
.naszej aOBny, zamiirza mi- opuścić i udaje się do Krako- 
wł dla objęcia Umie dyrekoji teatru wraz z p. Koźmin- 
nem. Spółka artystów rządząca obecnie teatrem naszym, 
do której i p. Ładnowski należy, nie powinna do tego 
dopUBi ić. Coby się z naszą sceni stało, gdyby p. Łaćno- 
wskiego nie było? Oto nie możnab- przedstawić żadnego 
dratatu o puważmosr-m zakroju, a o tragedn ani nowy 
byćby me mogło. Dawniej bjło przy naszej scenie kilku 
artystów, którzy w danym razie jazo tak- mo -libr grać 
role leżące w zakresie talentu p. Ładnowckiego, obecnie 
me mamy prócz mego do ról tragioznyoh nikogo. 8pod.*ie 
wamy się , że kompetentne osobistości dołożą wszelkioh 
starań, aby zatrzymać przy naszej jceni, p. Ładnowskiego 
i że te us Iowani a pożądany odniosą snutek. Nieporozu
mienia , ki óre są główną przyczyną całego tego konfliktu, 
Drzv obopólnej dobrej chęci łatwo usunąć się dadzs a na
sza etna uniknie fatalnego oiosn. Tylko dobrej woli, pa
nowie ! Porzućcie waśnie i osobiste zatargi, a miejoie w 
tej prawi* ciągle na oku dobro ogółu i rozwój sztuki, 
najgłówniejizei obecnie dźwigni naszego narodowego du- 
oha. P o la k  i a r t y s t a —powinien zwyoiężyć namiętneeo 
o z ło w ie k a .

* Przed kilku dniami pojawił sir w handlu księgar
skim poemat historyczny p. Jul jam Jakubowskiego p. t. 
„Zgoda do braci Rns.nów " Czysty dochód z rozprzeda-
V a0T M Ẑ aU<t  -na k0rzyść szewców„Praca . Myśl poczoitta, aozkolwiek me dająoi. się zasto
sować v Prakt2 51 ’ Jest główną zaletą pracy p. Jakubo- 
Wnmego. Jako poemat rzecz ta nie wytrzymuje W y k i  
mimo formj dosyć wyrobionej. ’

* Dnia 6. kwietnia w W-ednir. w teatrze księoia Suł
kowskiego odbędzie się przedstawienie amatorskie, urządzo
ne przez stowarzyszenie polskich rękodzielników „Siła." 
Program jest nactępujący : „ Terenia w kłopotach,u "kome
dyjka w 1 akcie przez N. N .; „Ciezka próba* jednoa- 
ktowa komedyjka z francuskiego 1 „Werbd dom om *  wod- 
wil narodowy przez N. N. — Dnia 3- maja, w wiekopo
mni rocznicę ogloLzenia czynności sejmu czteroletniego, 
urząassono Dęa-iir przedstawienie znanego dramatu Leopol
da hr. Starzeńskiego „U wyłomu.* Z prawdziwą przyje
mnością śledzimj te objawy rozwoju ducha narodow-po 
międ: :j ■ Polakam. zamieszkałymi w Wiedniu.

* Zuakomily profesor Rokitański został przeniesiony 
z Strassburga do Wiednia.

V  , ***• n r »* i t r ó w ,  z dnia 2. kwietnia
i Y kJ  a- bąd pow. w Złoczowie wzywa sukcesorów pr mar-

łych: Karolu Ponerze, I  ranc Szwelowiczu, Franc, Peudercie i
Kościów SV obwud. w Tarnopolu zawiadamia Stani-

sława, Maksym, i Teresę ks Jabłonowskie! o pozwie Piotra 1 
Albiny Stop-ryńskich pto , ykreślenia praw zastawu i ewik. ii l 
SIS ar biernego dóbr Bał"sz;,uce. L i c y t a - i e  W 
Białej 24. kwiet. realność 1 22. w Łuaygowicach w  
sekcja II wo Lwowie 2. maja realność t 87-155’ , 7  ^ . p0.w'
5. m ar realność 1. 56. w uaryczowie; a 27 kwtet

:  i .

1498 1734 1922 2103 218£ 2597 2708 2882 2883 3055 3061 3210 
8299 3502 3687 i 8731 Główna wygrai i  20.001 zł. padia na se- 
rję 1082 nr. 30; 4000 zł. na ser. 3501/  ni 29; 1500 zł. na «;r. 
3738 nr 18; po 400 zł. s. 241 nr. 28 i s. 3055 nr. 24; po 200 zł. 
s. 1922 nr. 50, s. 2103 nr. 13 i s. 2708 nr. 15; po 100 zł. s. 241 
nr. 7, s. 7£3 nr. 18, ». 2103 nr. 34, s. 2708 nr. 5, s. 3299 nr. 1 
i s. 3738 nr. 6 ; po 50 zł. s. 710 nr. 23, s. 1082 nr. 8, 1. 1734 
nr. 28, s. 1922 nr. 13, s. 2103 nr. 20, s. 2708 nr. 20, s. 2862 
nr. 8 s. 2883 nr. 36, s. 3055 nr. 14 i 31, i s. 3502 nr. 28; po 
30 zł. s. 241 nr. 39, s. 382 nr. 44, s. 710 nr. 35, s. 781 nr. 9 i i2, 
». 869 nr. 26 i 87, s. 883 nr. 16, s. 1055 nr. 11 i 38, s. 1216 
nr. 16, s. 1361 nr. 28, s. 1498 nr. 30, s. 2103 nr. 4, 12 i 15, s. 
2186 nr. 14, s. 2597 nr. 5, s. 2708 nr. 12, 1. 2862 ni. 34, s. 2»»3 
nr. 2, s. 3210 nr. 40 i 45, s. 3299 nr. 32 i s. 3502 nr. 2. Wszyst
kie inne numera wygrywają po 12’zł. ]

Ł o s y  k r e d y to w e . Przy losowaniu d. 1. bm, wyciągniono 
14 seryj: 192 319 466 1022 2041 1356 2410 2494 2496 2642 2806 
3216 3531 i 3919. Główna wygrana 200.000 zł. padia na »erję 
3531 nr. 59, 40.00C W. na a. 1356 nr. 81, '20.000 zł. na s. 1022 
nr. 59, po 5000 zł. s. 319 nr. 32 i s. 1022 nr. 50, po 2000 zł. 
s. 1356 nr 51 i s. 32l6 nr. 60, po 1500 zł. s. 2410 nr. 15 i s. 2642 
nr. 47, po 1000 zł. s. 466 nr. 7, s. 1041 nr. 100, s. 1356 nr. 6 i 
». 2806 nr. 42, po 400 zł. s. 192 nr. 25 i 83,; s. 319 nr. 29, 30 
i 36, s. 466 nr. 21. 30, 69 i 80, s. 1022 nr. 11, 21, 30 i 33, s. 
1041 nr. 59, 69 i 78, s. 1356 nr. 20, 48, 63 i 68, s. 2410 nr. 16, 
47, 71, 72 i 98, s. 2494 nr. 53 i 74, s. 2496 nr. 2 i 88, s. 2642 
nr. 6 i 43 s. 2806 ni. 45, s. 3216 nr. 23 i 47, s. 3531 nr. 35 i 
s. 3919 nr. 94 i 98. Na wszystkie inne w tych serjach zawarte 
nnmera padła najmniejsza wygrana po 195 gid.

Ostatnie wiadomości.
\v  szoraj 2. b. m. o godz. 3. z południa odbyła 

S13 U-“k Jura we uwowie sesja gremialna pod prze- 
wog uictwerr metropolity Sembratowicza. Wszyscy kry 
loszanie, z wyjątki im P ie t r u s z e w ic z a  byli obecni: 
nieobecność rego ostatniego zadziwiła wszystkich' w 
ciągu sesji opuścił salę obrad ks. Baczyński. Metro
polita odebrał reteraty Pietrusze wieżowi, Pawlikowo- 
wi, ozwedzickiemu, Krzyżanowskiemu, a Naumowi- 
czowi, Ożarkiewiczowi i śoszcze kilku innym godność 
dziekanów.

Myliłby się jednakowoż każdy, ktoby tę energję 
ks. metropolity chciał przypisywać jego nienawiść! 
przeciwko stojureom. Powodem odebrania refeiatów 
konsystorjalnych kilka kanonikom i suspenzji ich 7. 
godności dziekańskiej, było głosowanie wzmiankowa
nych posłów w Radzie państwa za ustawami wyzna- 
mowemi, którąto funkcję spełnili on: nie jako ducho
wni, ale jaso pysłowie, osłonięci prawem niezawisłość’ 

J 'O Ipowibdziulności. Zdaje nam się, że śtojurcy nip 
omieszkają, doskonały wyrobić sobie kapitał z tego 
kroku ks. metropolity.

, Ponieważ wiedeńska Izba panów dotąd nie wy 
brała jeszcze członków do wspólnej delegacji, przetu 
ferje parlamentarne (do d. 14. b. m.) nie tyczą sięjsj 
i Izba panów ira  się zebrać d. 9. b. m. dia dokona
nia tego wyboru.

Ze źródeł węgierskich dowiadujemy się o c 
trach buużetu ministerstw* wojny, który będzie przeć
r 020mb u a « n ^ aCyi  ^ ,P  'ny°L ' obierających si 

709 ««,?a 7/ mVęow wynosi podług m mm 
narza 88,732.860 guld. Na rok 1873 jrz/«woliłv de 
legaoje 85,703.722 ~ulfl. ordinaijum. W  ekbtr ordi 
narjnn* żąda minister wojny tylko 6 miljor W  tyn 
razen , podczas kiedy z r. domagał się 11 a delee-t 
cje przyzwoliły 81/* miljonów guld.

M1 lisirowie węgierscy: Bitto i Zicby po kilke 
dmowern zabawieniu w W iedniu, wrócili do Peszti 
Natomiast Ghyczy jeszcze zatrzymał się w stolic 
przedlitawakiej 1 Jo ostatecznego ułożenia prelimin 
rza Dudzetu wspólnego.

Akcje Banka Fm.-Austr. 34-25
149-5C
130-50
121-25
246-—
205-50

Wgg. Kred.
Anpi. Austr. B. . 
Związkowego B. .
Kolei K&r.-Ludw 

„ Północnej
„ Sieamiogr.
„ Południow
„ AlfSldzkiej
„ Elżbiety .
„ Lw.-Czern. _ ..
r Wifg. Półn. 108-—

Yereinsbank . . 18-_

144 — 
136-— 
197 — 
lf6.—

Akcje Anglo-Banli 
”. Ungar. Oitbahn 

-alic. Indemnizacje . 
1864 Luzy ,
Kos„> cku-Od irberg. ! 
V erkehrsbank-A -tien 
Tureckie Losy 
Baubank ■ Actien . .’ 
Staatsbahn „ 
Bankreins „
Wiener Bauyerein . 
Hypoth.-Eantenbauk 
Rosyjskie Banknoty .

138
133
10-4

312

Gospodarstwo przemysł I handel.
C tt t l tc j& s k a  k a s a  o s i c z e d n o ś c i  w e  L w o w i e .

Stan wkładek był na dniu 28. lutego, b. r. 6,915.178 złr. 57 ent, 
Gd I. do 31. marca b. r. włożyło 2173 stron 292.059 złr. 18 ct., 
7 ^ no d913 stronom 254.136 złr. 38 cnt., przybyłe więc 37.922 
z r. 80 cnt. Zatem m dniu 31. marca b. r. był ogół wkładek 
6,953.101 złr. 37 cnt.

L o s ^  k r a k o w s k i e .  D. 2. bm. odbyło się z zachowa- 
zwykłych formalności p .  ą t e losowanie pożyczki miasta 

^  1^ .0  Wy“ik ei%g“ eni& Jest nast9P“ją°Y: Nr. 24351 wy-' 
oo r - Ẑ r ’ nr' wygra! 2000 złr.; po 600 złr. wygrały

°  a u J-J i-i584 63138, ’po 30 złr. wygrały nra 55304 60299 
uoiUo ' 43i0tJ nZh 27Ue 33777 822i 4971G 3-2347 3352J
o u ii1 63350 2V17ł 26026 1971 4 38120 34283 41736 48697 2360 5445. 161 2909 10311 57604 32108 2348.4 31792 32463 
66303 2u29o 34404 63026 448 56809 56321 29929 58~54 4003 
52563 5256 16402.

L o s y  C u A o l i a .  P r ;y ciągnieniu d. 1. bm. wyciągniono 
28 seryj: 169 241 382 710 78i 783 869 883 1055 1082 1216 1361

Berlin, Mosk. noty Dank. 92sjt 
„ Akcje kredytowe 1161'/,
„ Lombardy. . • 837*
« Galicyjskie . . 109%

Lwów. 2. kwietnia.
J id  dłng państ. wbankn. 69-15
T ” » .  n srebrze 73-60
Losy pożyczki z r. 1860 102-75 
_ V" Banku wiedeńsk. 963.—

 ̂ _ " vu;  ju n ic  ±Jc
Usposobienie: dosyć stałe.

Berlin, Kolej państwowa 185 
Kolei rumuńsk. 42 
Austr. noty bank. 89 

Uspos.: w końcu mdłe.

Akcje Banku kredytów. 
Londyn . . . . . .
Srebro .........................
Napoleondor , . . ,

10

J do Lwów* od 2. do B. kwietnia
H. br. Hagcn z W ielkich ócz,B o n * ° \e ^ ° * « J * M i

ze Sto?słfwow” r * ^ aui ® ai U'’anr ,f Bukaresz u, K. Wołać 
F. Ł o w i k a  z S a p Z w L  PrZdmyśIa- W ‘ Kl^ ler z Wiedl

3. g. 45 m. po południu i i i  /  a  j ’ 6' 1 »• g- rar
o ay sk  i B r o d ó w j  4. g 18 m* rAT1‘ \  noc >̂ * Pod wo  łc 
i 10. g. 58. m. w nocy. Łn°’ 4  *’ 3* m- P° Połudm

O d c h o d z ą :  do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 nWieczór - 11. g. 28. m W nnoi ___ i .  f i»A * • p ■■ wm 10 « 11 nocJ — d ® C i e r m o w i e c :  6. e. 17
ii* f*T>f‘ W Padnie i 11. g, W nocy — do Pod

7 m° rn.no k '  b r ° d<5* i 12' ► w poTT^ 10. g /w  noCy° 1 6

B ł o f ó ^ ^ l ^ o * ®  o d 'i “ o d *'ł d o P o d w o ł o c z y s k  i i od ów. g, U . 32. m. w nocy i 12. g . 26. m. w południe.

Lwttw * i&t »«1,nowe)
i  i  kw ietnia.

4  akcie M fM  
«  » .  i j L K aro li Ludw ik* .

Ł w uw ^Jw w iow ia«*U I .
ó - i  i ą. ««ł m •. fcrafnr. ■ wpL wr,> * 
Q  L u t y  s u L  w »  1 0 0  s i * '  

knd. f i l ia .  * pr®. w .» . .

:  * :  s ;  w”s7 .i.
J * u k n  U p a t. f i k r y ^ k  H p r . .  
l l L  - t —  ■ krad  wilie. . . 

I n  u w i i ( l  a a  1 0 0  i t r .
. ^ d e a m iia e jjn i galioyjakli , 
5*faft_zi kraj. i  r. 1878 po 6% 
w i j  mia iŁł Krakowa . a • 

9 Stanisławowa • •
_ IT. mrnwmtj.
^ k a t  holiniw M  ■ •
^  « emaf ki • • • •
B łe le e n d a r  • • • •

i ' P  bnpazjai rsfyjiki • t
^ k a ł  rosylaki n ebray  .

,  p ap la riw y  .
P ie k ła  U rn y  k a iiw s  • •

W le a e K ,  1. KWletnia.
*0**. ■)•«. dtiif. pa*, fcaak.

■ • .  « *IX- 
i  O M lf. la d .  aH . a o r t r .

eseakio , 
węgierak* 
gałieyj. . 
bmkow. i 
aiadmiog._  a _ _ -  u w m iu |c

I r t r i  -  t s L  b o  pro. 800 
ttmumjoyr 110 dr. .

.  U atf aaitawi*
W ,  B anka naród, lo i j  .
• galispjiUa ; •
a faU . aakl k n d .  i b i *  
a  w - J i  iktu Ui J .  •i  m .  k n d  a u r . .
» w M lataaK •

ju ą ^ a ją płaeą

9 947 60 846 60
147 - 146 —
919 — 8(9 —
— — “  —

86 10 (S 76
74 — -------
88 75 88 -
$7 95 87 80
95 - 88 t ł

78 60 77 7"
87 15 86 85
88 — 80 —
19 50 18 -

5 98 6 16
R ■ 9U 6 18

1 96 8 96
U * 16 8 96
1 1 70 1 65

1 66 1 84
1 67 1 46

1C« 60 lOS —

69 80 08 21
78 7, 78 60
9S — 97 —
96 — 95 -
76 — 74 60
78 60 77 50
77 60 76 75
18 60 78 —

94 75 94 15

80 16 90 —
74 — 73 —
96 60 96 —
87 — M 50
16 — 84 *0
74 75 84 1>

IM  - U l  H

P . iy e a k l  1_ tai J .  ««• 
Loiy por-rsa. i roku ltóS .

: : '  SS :
" Ł « •  .  n o .  pod. wfgwri • •
S Oomoroata ■ • »
■ S rad jto w e  .  .  .
» parowa] na  D oaaja
.  kMfela S a  i .  .  .
* ’ !fur ■ • •
: b rV ..« 5 a : ; ;

n -e « u  B ody .  ■
* iż' s 5”41*' ifrkti i ’* i  Waldatoln .  .  ’
_ h r. K .gl.w loli *
I  RndoUa |  |

I k c J e  p r a e m y i t  i  fc. . Ł ‘ 
jSg lag l par- na  D m u jo  . .
wglfli półnoo. Ferdynanda ,

raądowel fr . a .■ Kobodnl 0 * M.
B .- .d n M e k ir  ,
* poludniow q •

: sJS?otS2*ui
■ ŝjnUMtraaiikleJ
■ IspkowikiaJ

pól. waohoon. o
ki,. Rudolfa 800 d r .  i r .areyks. R udoua iw i* aSdako-flmnańakleJ

' koiayoko-tiogom. .

* oiflsiuikicj • * •
I  WBchodnio-wflg. •
m mstr.-pWnoono***̂ ®"' 
-  wsohodni^} o •
9 FrancUłki-Józef*

Banka marod. aoatrjaa* o 
Bakladu kredytofrego • 
Akcja banka anglo-aaitr.

- angL-węg. 
Bakłada  da kradyt. węg. .

franko-aajtr, • 
.  f r a n e o -w łfU rU .

k n |o w o fo  fo M .

iąd -Ją ptaoą
SU — 806 -
98 75 98 95

108 50 1(8 -
189 - 188 50
77 60 i -
13 50 88 -
-r. — — —
94 - — -w
?f 7G 32 25
M 26 23 75
80 - 23 -
>4 50 23 50
24 75 U  25
t l  — >0 —
24 60 24 —
16 - 16 -
“  — -------

680 — 528 —
2050 9040Sin —. S, 9 —

108 75 198 >5—
144 81 148 73846 76 244 l i
146 60 146 —
116 (0 118 50
— — — —— — _

1C9 — 108 —
166 60 156 —
188 — ise —
— — — —
— — _  __

117 — 816 —
68 80 69 -

185 - 184 -

8C9 60 Sf2 —
911 — 960 —
199 - 198 -
187 75 127 25
84 — 89 60

161 60 161 —
87 60 57 —
65 — 54 —

- -

A kcji wiidofcudi 40 °5!,.łł0< *
p a ll., nlpcieseneje •

.  a a a f  awlsakow- . .
g dla obrot. ofdlnw® •
.  a n itr . ogil bauta •

0611(1 p in w a c d s W i. 
E o ld  m i l c i c i t t u ś w i i j  • •

.  u i ,  ISłbSst? 6 p r i .  U
100 d r .  ‘ u .  .  .  •a (Hr * 18GS) n .  ' • 
[ i d ,  S t. 800 fr. • .

■ „ Emlfl. 1887 fr .
ro łi i  u. 81 600 fr. • •
Bony 1875-1876 6 pro. .

" Pai, 0 . F . 10< słr. m .k . 
* _ ,  „ ta lóe nr. w. a.
_ _ _ n w  i r .  6pro. rra.
u zaeiod, os.sk . sa  100 sdr. 

w . a . i r .  100 u >  * i  a  • 
R olci r .‘iud,-piŁ n l e s , 8 pre. 

u  „oi i l r .  .  .  • •
— t  I re k  i  ,  > >

KoL palie. X. T ssl błc. *  r .
(w a ra k n a  o pro. aa 106; . 

RoL galle. X . L R-nte. IL  , 
a lwow. i t j  l. po 800 d r .  

(w  erakrw i 6 p re . s a  100) 
.  R n i i ła  1087 . 

I A n - \« h ta .

85 6U

88 — 
104 50 
61 50

*1 -
95 50 
99 85 

—7 — 
188 !6 
UO — 886 -  
98 
88 -  

105 10

li 6v~
19 Lu 

lOe 50 
6 ) 50

40 75

91 —

98 50

108 85

76 76 
87 85

naddnleetnafiakłaltupkow.kle]
dadmlagrod. id a lm l.j-u d .s Ir .S O O w .a .a s . A udona po 800 d r .  
(w s r s b i , .  s  p re . sa  100)

* Po 800 Sarebrse 5 pro. u .
teó”5f;

N aJol.S BkOW> '• '  .*
BbweranyangieUklaŁnpei]al moiklewakl
Srebro
ftrąbra, kupony \ *
li  ' "  iwjąskowe .Fruikla bilaty ksukmra

I I  85 

94 -

00 -  
6 98

94 <09tt5 
186 50
lei --
lOł 78 
888 -  99 — 

87 -  
104 90

98 50 

95 50

_ _ _  i-W s^ im  cierpiącym „pewni* .drowie i siły be. ekustw i koiztów

B « ^ » l e « e i e p e  c L u  I ł n i * r . v
■ ■ - “ -  d y  n  u,

vio wyuiijg- 2. U.IAW ewiaaectw o wyleczeniu o h ’ meiancnoiie, schudmęcie, reumatyBm, gościec, bledi 
C e r t y f l t  » t ; N r .  7 4 .6 7 0 .  W ie de ń  13. kwiTtma 1873 Ja 7lr,gat-y wselkim lekarstwom: !

i bole piersiow” i nerwowe, schnąłem z dnia na dzień i nrze !lł * miesiącami snajdowalem się w stanie najoplakańszym. 
pauou-iej cudownej „Re/ale* :iśre,“ począłem ją  używać i moire paua u ^ "* ^  3vfem. przeszkod^ony w mych studjach. Usłyszałi
i wzmocniłem się tak, że bez żadnego drżenia rąk mogę uisać W’d u Pewuic, że po 1-miesięcznem używaniu jej wyzdrowiałem zupc 
jako lekarstwo wszystkim cierpiącym caleeić i zostaję z uszanowan'^ ^  *Pow°dowan m, to stusunkowo tanie i smaczne pożywi

C e r ty fik a t  ISr. 7 3 .0 6 8 . M i:tro w itz ,‘30. kwi aial871 D • V  a G a b r je l  T e sc h n e r ,  uczeń wyż. szkoły 
ból głowy i buzsonno’ć, znajduje się na drodzo polepszenia ń zażyciu ■ {t 7  doskonąiej mączce, siostra moja, która cierpiała nt nerw 

ft. zwykłej Revalcscidre, z obszerną instrukcia z a irw ..: .  _  a,]aze?1 ośmielam się prosie panL, abyś mi zr pobraniem p

101 76

7d *5 86 75

81 7*

98 CO

8 94U 88
105 78 1&> —

n n t

99 (0

"g 17

jes zcie dwa funty prawdziwej Re—lesciire Z izacnnkiem
zotedka

Z uszanowaniem M ik o ł - j  G. Kost
„---------- Ponieważ spożyłem już kupioną od p
niestrawności, przeto npraszam pan*, przysłać 

Jó z e f  Boh a cz ek ,  leśniczy.

lub pobraniem poestowem.

8 91 
11 18

101 5*
ł*»

Reralescićre d« Barry* pożywniejsza jest od mięsa ; , . . .
G aa w pnaikaoh blaszanv-> za pół funta 1 rj\ °^r g° 0SlCz5az-  więcej nil oC razy swoją ceną na lekarstwach

12 funtów 20 złr 24 funty 36 tłr. — Biszkokty w muskani, C<? *%tan* 2 -**• “  0nt-» 2 fnnt7 4 iłr, 50 cn. , 5 funtów 10 złr.

tZSLSOfeO!** ‘P““  ‘ S S L ' ' a K f S S s i
i * w * f e a M - a - i - s«S2ł- <E^  t Q ' GrttReh^rcha^w^K^Ł01M y i^ n ° ?  A'l t “ ’ c - k -"*Pt - obwoi, Łeors Beldowio«, Fr. Krzyżanowskiego, w aptecepod Gwiazdą i Ignacego Schiurcmi, w KOŁOMYI . u  L  Łdorowi za; w. LWOWIE: n Piotra Mil -Ja.c aptekarsa, Leopolda B ot 

lendera, Zygmunta Bucke^^ aptekwza, * w. Królikewskiego, J_Lóbi, Beizera, Karola f-chnbutua i Juliusza Beissa; w PESZCIE: n 
Józefa r . T8r8k, aptekarza; w PRADZE/ n Józefa FflrsU; w PRZEMY^LT: u Edwarda MacbaUkiego; w RZESZOWIE: .  J  
Schaittera ft Lomp.,, w STĄNWLftWOWIE. v‘ Ferdynanda Stecbera; w TARNOPOLU: * A. Morrw n ł Fr. A. BuchalU i -uks obwodowa; w TARNOWIE: n A. Twczyna, apteaarat. M Aniołaâ1 w. T. A, Wiitogóraktey.



W TENm  POLSFL

Unit p lc w .1  « fk  Om
hiszpańskichCzytając ró łne  ogłoszenia w łaścicieli sk ła 

dów fortepianów , znalazłem  sie w tem miłem 
położeniu i w łaścicielce takowego składu Annie 
Sm utny przy ulicy Sykatuskiej 1. 17, publicznie 
moją wdzięczność wyrazić, z powodu od niej 
kupionych czterech fortepianów , m ianowicie: 
Kapsa, drezdeńskiej, Sehweighofera, F ritz a  i 
K erna wiedeńskiej fabryki, które odznaczają 
się tan io śc ią , trw ałością i wybornym  tonem. 
Przekonaw szy s ię , że i teraz sk ład  jej zaopa
trzony w fortepiana i p ian ina , od zag ran i
cznych i wiedeńskich najcelniejszych fabry
kantów , ośm ielam  się w in teresie Szanownej 
Publiczności skład je j łaskaw ym  względom 
polecić, na  które ze względu na taniość i wiel
ki wybór ze wszech m iar zasługuje.

2097 1—2 3X- JT.

Prawdziwa

W I L H E L M

są z przyczyny kończącej s ię  dzierżawy z wol
nej ręki z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w Mikulieac.h, osta tn ia  

poczta Przeworsk. 21(11 1— 3

antiartrytyszua, antirenmatycziia, 
krew cczyszczająca herbata

(oczyszczająca krew w podagrze 
i reumatyzmie")

ja k o

Leczenie wiosenne
je e t

Jedynym Rkntecznie działającym 
środkiem krew oczyszczającym,

jakowy 
przez 

pierwsze 
autorytety

.Europy"

Z* pozw oleniem  
c. k. kaneelarji 

n adw ornej 
w ed ług  posta- 

 ̂ n o w ien ia .
W W iedniu 

, 7. g ru d n ia  1X58.

N aj w yż.
J .  C. M. p a te n 
tem  przeciw  
fałszow aniu  

zabezp ieczony .
W i e d e ń 

28. m a rca  1*71.

a n a jle p s z y m  s k u tk ie m  b y l  z a s to s o w y -  
w a n y  i  u z n a n y .

H erhata  ta  oczyszcza cały  o rg an izm , jak  
żaden inny środek, przenika ona części całego 
c is ta  i przy wewnęrrznein uiyc-in, uauwa z 
niego wazelkie nieczyste osady chorobliw e; 
działanie jej przytem  jes t pewne i długie

G r u n t o w n e  w > l e c a s e n l e  z podagry, 
reum atyzm u, łam ania  i za starz: łyi h, uporcz,-- 
eych, ciągle ropiącycb się ran , jako teć wsz—st- 
tirh  chorób płciowych i wszelkich wyrzutów

D':e weft-galirisclie

< Ł J .  M O P 1 J C K .

Wyprzedaż za pełna
s w m m  p ł I c s i i  i b ie lizn y

pod „Piękną Polk«r‘ we Lwowie, ulica Halicka 1. 242.
Ogłaszam  niniejazein, iż zwijając, mój handel zupełnie w najkrótszym  czasie, posta

nowiłem sprzedać cały zapas moich towarów n i ż e j  e e n  / u t k l i p u a .  2071 10— 12

C ii-

GE8ICHTS0EDMN!
sammt iillen

dieselben erlautenden und erganzen- 
den Gesetzen und Verordnungen und 
den grundsatzlichen Entscheidungen 

des obersten Gerichtshofes.
Cena s ir .  !• 30 sbrossuroirana.  
Cena s ir .  I Si t  opraw,  w  p ł ó tn o .

Otrzym ała księgarnia

Ssyfartha I Czajkowskiego
20ó2 w e  L w o w i o . 2—-2

2020 5—?D O M  W E K S L O W Y

M AURYCEGO BY K
(dawniej BLUMENFELL i Spółka)

' ł u P , l . i e  i  w p r z e t l n j o

w szelkiego rodzaju papiery, losy i m onety
pod. w arunkam i najkorystniojszem i.

Z am ów .enia z prowincji załatw iają się jak  najspieszniej.

i HM) formularzńw

PfoStł 1 J o M iiw  praw®!
zamiast za 6  złr. tylko za 4  złr.

W yprzedaż zupełna dzieła „  P o l s l ł l  
a d w o k a t  d o m » » w y “  z dodatkiem  dzieł 
„ S e k r e t a r z  d o m o w y 1 i „ U s t a w a  
W  s p r a w a c h  d r o b i a z g o w y c h 44 z ob
jaśnieniam i i liczncm i form ularzam i. Cena 
sklepowa tych dzieł 6 złr. w. a. — K upający 
takow e w przeciągu dni 30-tu, otrzym a je

t j l h o  z a  4  / I r .  w . a .

D zieła te zaw ierają oprócz całej procedury 
prawno-sądowoj cywiluej, karnej i wojskowej 
przeszło 1100 form ularzów wszelkich możli
wych próśb, dokum entów i aktów  praw nych i 
pryw atnych — we wszelkich spraw ach i z a 
wodach.

U ż y te c z n o ś ć  i  p r a k t y c z n o ł ć  d z i e ł  t y c h ,
s z c z e g ó ln i e j  , . A d w o k a t a  d o w o w e g o 4' ,
pierwszego w języku polskim , dowodzi roz- 
chwycenic w krótkim  czasie praw ie całego 
ogi mnego n ak ład u , z którego tylko kilkadzie
siąt kom pletnych egzem plarzy pozostało, a  k tó 
re po nadzwyczaj zniżonej cenie 4 złr. zupeł
nie wyprzedać postanowiłem. Po upływie dni 
30 w raca napow rót cena sklepowa (i złr.

Każdy chcący sam siebie bez pomocy ad
wokata praw nie zastępyw ać , bez tego dzieła

tudzież ściskaniu  w żo- obej»'' sit  nie może,— które umożeln.ia każde- 
mu, chociaż niepraw nikow i, sporządzanie wszel
kich aktów prawnych.

Zam ówienia za zaliczką lub pobraniem  z 
dodatkiem  B ct. na list przesyłkowy.

m  I I .  K o d e k ,
Lwów, ulica Ormiańska L 3.

ua  cie le , strzykan ia  w ciele lu b  tw arzy, pie
gów, wrzodów sytilityczuych.

Mzczególnic pomyślny skutek
okaznje ta  herhata  przy wycieńczeniu wątroby 
i śledziony, jako też w stanie hemoroidainym , 
żółtaczce, gwałtownych cierpieniach nerwów,! 
m uskułów  i śc ięg n i, tudzież ściskaniu w żo
łądku  , wydęciom te g o ż , zatkaniu kanałów , 
Ociężałości, męski em osłabieniu, u pław ach itd.

Cierpienia w rodzaju  skrofulicznych 
i wyrzutów naskórnych leczą się prędko i 
gruntow nie przy wytrwałem  użycin tej herba
ty , poniew aż takow a jest łagodnym  środkiem 
rozwal ni aj ąoym i urynę pędzącym.

Ogrom na m asa zaświadczeń, listów uzna
nia  i dziękczynnych , k tóre na żądanie mogą 
być przesłane bezpłatnie, potw ierdza praw dzi
wość wszystkiego wyżej przytoczonego.

Na dowód tego, co się powiedziało, przy
taczam y poniżej szereg listów uznania :

Cement Portlandzki
Prawdzfwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, §1
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół,

po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
u głów nym  składzie  dln O a lic j l

A U G U S T A  S C H E L L E N B E H G
w e  l i w o w i e .

ai;

GFiSSHttSLHR
najczystsza alkaliczna kwasowa 

W O D A .

Pan Frane. Wilhelm, ap tekarz  w N eunkirehen.
S a g o r ,  5. kw ietn ia 1873.

U praszam  pana uprzejm ie o przysłanie mi 
jeszcze dwóch paczek, raz ju ż  m nie przysłanej 
praw dziw ej W ilhelm a an tiartry tycznej, antire- 
um atycznej, krew  oczyszczającej herbaty po
cztą, za pobraniem  jak  najprędzej. Tymczasem  
muszę Panu oświadczyć moje najserdeczniejsze 
podziękowanie, poniew aż już  ta  pierw sza pa
czka żonie m ojej, od rokn cierpiącej na reu
matyzm i z a tk a n ie , znacznie pom ogła i spo
dziewać się należy, iż zupełnie przyw róci ją  
do zdrowia. Ponieważ wszelkich innych środ
ków już  próbowałem  i od żadnego nie osią
gnąłem tak pom yślnych rezultatów , piszę zatem 
s wdzięcznością. Ernest Leynard, urzędnik.

"w R o s i j i
w mieście Olwijopolu.

Pan Franc . Wilhelm, ap tekarz  w N eunkirehen.

Zaw iadam iam  Szanowną Publiczność, iż 
istniejący ju ż  od lat 4ch tenże kum ysowy Za
kład w mieście Olwijopolu, najbliższy granicy  
państw a A ustrjackiego, o tw iera  się w połowie 
m aja r. b. i przyjm uje chorych ua następnych 
w arunkach :

C e n a  k u r s u
6cio tygodniowego 50 rubli sr. 7B kopijek.
Aro „ 36 n 5ft ,
2wn .  20 ,  3u

Specyficzne jej działanie rozciąga s.ę na  choroby gard ła , kwaay żołądkowe, 
kurcze żołądkowe, chroniczny k a ta r kanałóv oddechowych, chroniczny k a ta r pęcherza. 
Je s t  przytem  n a j ś w i e t n i e j s z y m  nape;"m orzeźwiającym w każdej porze dnia. 
Przy istniejącej we wszystkich w ielkich miastach lichej wodzie do picia, w skutek  
której w ytw arzają się choroby epidem iczne i rozsz rz a ją , woda ta zaleca fię  najm o

cniej jako  najczystsza woda kwasowa.
Kozsyłka tylko w szklannych butelkach, broszury, cenniki i t. <1. i t. d. bez

płatn ie  rozsyła właściciel 201:') 3—18
H e n r y k  M a t t o n i .

W K arlsbadzie (Czechy).

W ERIER  i Spółka
w e L w ow ie, 

utrzymuje na składzie
Siewniki szerokurzutne 9' złr. 140 

dto dto z osią 
poprzeczną 12'

Młynki własnego wyrobu 
z 10 rafami 

E x ty rp a to ry  5 radiowe 
Chsypnik. do roślin okop*.

n o ;

85
28
22

Oprócz wyżwymienionycli przed-Olwijopol w pięknej i zdrowej m iejscowo
ści położony nad rzeką Bobom, dworzec kolei . r ,  - - *
Odessko-Elisaw ethrackiej, w guberu ji C h erto ń -, OdlOtOW  pOlCCclJft p O  CGDclCll ZIllZO
«kiej n a  pogra^ .czu  z Podolską n y c h  m Z o c a r n i e  z k i e r a t a m i  dwu

N e u t r a ,  23. kw ietn ia 1873. O bliższych szegółowych w artinkae^ lecze- (yz terO  k o n n e  M ł v n k i  d n  ,»7 \ o 7 P 7 O
Od wielu jrtż la t cierp iałam  na straszliw y nia kumysowego, życzący mogą się poiufor- . ’ / . * ,

m o\rać za pośrednictwem właściciela realnoś i!X113» ZfJOŻtl Z rO Ż n y C ll  f & b r y k ,  SiCGZ’reum atyzm , tak , że mi się rany na nogach po
robiły , z których wiele ropy wyciekało. T y 
siączne dzięki za praw dziw ą W ilhelm a an tia r- 
try tyczną, an tireu  m aty rzną  krew  oczyszczają
cą h e rb a tę , którą W ielmożny Pftn przysłałeś 
w listopadzie 1872 r., dv' ie paczki herbaty  z ła 
godziły mi bole i zupełn ie do zdrowia przy
w róciły, co przy innych środkach było nieiuo- 
żeLnem. Za to też Panu raz jeszcze serdeczne 
podziękowanie wynurzam . Tę sam ą praw dziw ą 
antireunaatyezną, an tia rtry ty czn ą , krew oczy
szczającą W ilhelm a herbatę wielu już  chorym 
zaleciłam  jak o  najskuteczniejszą.

W i e c z n i e  w d z ię c z n a  A lo jz  j a  D o lłe r .

na Łyczakowie pod 1. l»094/4 we Lwowie, lub 
też listownie z dyrektor, ni zakładu p. C hrza
nowskim w Olwijopolu. 2073 3 —3

karnie, Srarpacze do jarz>n, Gnio 
towniki i t. p. 2009 1 0 -1 2

Wszystko nie przypadające do gustu, będzie od P. T. odbiorców nuzad 
przyjęte, lub na inny towar wymienione. Dowód na) śc iś le jszi j akuratności

Pan Franc. Wilhelm, aptekarz w Neunkirehen.
B j k i r e i r t ,  21 maja 1873.

Za pomocą prawdziwej Wilhelma autiartry- 
tycznaj, antireumatycznej, krew oczyszczającej 
herbaty, osiągnąłem pomyślny rezultat u pani 
hrabiny P a r a c i n ,  stojącej blisko naszego 
dworca.

Dama ta, która przedtem doznawała sil
nych reumatycznych napadów w nogach, od 
czasu używania tej herbaty doznaje ich nieró
wnie nadziej i takowe występują tylko w bar
dzo słabym stopniu. Ponieważ dama ta zgo
dnie z moją poradą unika uźawania wina, spo
dziewam »>ę więc, iż rrzy dalszem użyv.m.iu 
tej Wilhelma antiartrytycznej, antireumatycznej 
krew oczyszczającej herbaty zupełnie oswobodzi 
aie od swych cierpień. Przekonany o zkute- 
c^nem działa ńu będę odtąd wszędzie ową 
Wilhelma herbatę zalecać.
2 0 4 1  2 — 4  [D r-  ) ° n  K lo y e r .

Z a s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł « z « w a  
u l e m  1 o s z u s tw e m .

Prawdziwą Wilhelma antiartrytyczną 
i antireumatyczni krew oczyszczającą herbatę 
otrzymać można tylko z międzynarodowej fr- 
hrykacji W i l h e l m a  antiartrytycznej , auti- 
reumatycznbj, krew oczyszczającej herbaty w 
Neunkirehen pod Wiedniem, lub też na skła
dach w dziennikach wskazanych.

Pakiet podzielony na cim porcyj, przy
rządzonych według lekarskich przepisów, wraz 
z objaśnieniem sposobu nżycia w rozmaitych 
językach 1  złr. Osobno za sl unpel i opakowa
nie lO  et.

Dia dogodności P. T. pnbliczncści, pra
wdziwą W i l h e l m a  antii.rtry ty i sną, anti- 
renmatyczną, krew oczyszczającą herbaty otrzy
mać także można: we LWOWIE n Jakóba 
Be sera apt., Zygm. Kuckera apt., Takóba Pie- 
pi sa apt., Karola Schubutha: w BRODACH u 
M. 8. Iranzos; w BRZEŻANACH u B. Fa- 
denknecht; w J  VGIELNICY u J. Fischbacha; 
w JOHANNESTHAL u P Hoffmanna; w KA- 
MIONCE-STRUMIŁOWŁJ u Zawałkiewicza; 
w KRAKOWIE u Trau. .yńskiego ap t, Jahna 
Józefa; w NEUMARKT n Karola Bant; w 
PRZEMYŚLU n J. Gajde^ka; w STANISŁA
WOWIE u F. Steeher v. Sebenitz; w STRYJU 
u L. Gaertnera apt., u Krzyżanowskiego; w 
ZALESZCZYKACH u Kodrębskiegj i bp.

I r i n i e  o z d o b y

dla M Ę Ż C Z Y Z N  i D A M .
Ozdoby te, wykonane z nowego m etalu (zwanego lub z a o l e i l i

t l l l m i .  zbytecznem i czynią prawdziwe b iżu terje ; nowy ten wyfób bowiem nie ustępuje 
prawdziwym  ani pod względem koloru, ani fasonu, a  m a to za sobą, że nie kosztuje nawet 
czw artej części te g o , co przy prawdziwym  *a jedei^ tylko fason zapłacie trzeba* można 
więc tem  częściej nabyw ać co jest nowsze i modniejsze. Nawet fachowy człowiek może 
być wprowadzony w błąd tym  fabrykatem , tak  doskonale wszystko jest naśladowane.

 Najnowsze artykuły K i i n t e r y j ,
najm odnie jszego  fasonu , z now ego a lo ta  w ykonane, 
k tó re  zaw sze zachow uje barw ę a lo ta  1 s tąd  łud ząco  po
dobne do p raw dziw ych  b iłu te ry j ,  z naśladow anem u k a 
m ien iam i lub em alją , s to so w n ie  ja k  tego fason w yuiaga.

B ro srk i p ię k n e  1 s z tu k a  ct. 40, 60, 80, złr, 1.
* n a jp ięk n ie jsze  1 sz t. złr. 1*50, 1*80, 2, 2-50. 

Całe g a rn i tu ry , b roszk i i ko lczyk i ct. 80, z lr. l*2o, 
1*60, n a jp ięk n ie j w yroh ione z łr. 2, 2*50, 3, 3-50, 4, 5. 
B ran so le ty  p iękne 1 sz tuka  ct. 50, 80. złr. I .

„ n a jp ięk n ie j w yrob ione z łr . 1-50, 2, 3,S*5C. 
N aJpiękniejaaa naszy jn ik i 1 szt. c t . 00, a łr. 1*25— 1*50 
P ię k n e  m e r ” --------* — —

aj p iękn iejsze m ęsk ie ła h cn szk l do zegarków , 
ro tk ie  c t, 50, 80, z łr. 1, 1*50, 2.

P ię k n e  m ed a ljo n y  ct. 20, 40, 60.
~ NaJ p iękniejsze m edaljony  ct. 60, z łr. 1, 1*50, 2, 3. 

G rzob ien ie z obsadą  z n o w e g o  z ł o t a  ct. 80 
z łr. 1, 1*50, 2, 3.

M T  P ie rśc ien ie  łudząco  w y k o n an e , z ro zm aitem i na- 
ńladow anem l k am ien iam i l  s z tu k a  c t. 30, 40. 50 
60, 80, z lr . 1

t r  n . j •
__ kr<

N ajp iękn ie jsze  ła ń cu szk i n a  sz y ję , fasonu w ene 
ckiego, złr. 1*40, 1*80, 2.

Szpilki m ęskie c t . 20, 40, 00, 80.
G uzik i do koszul l s z tu k a  e t . 10, 15, 20, 30.
G uzik i do m an k ie tó w  1 p a ra  ct. 20, 30, 40, CO, 80. 
G uzik i do k o łn ie rzy k ó w  po ct. 6 i 10.

G ały g a rn i tu r  guzików  do koszuli i m ank ie tów , 
n ajp ięk n ie j w y k o n an y , c t . .r 0, 80, z łr . 1, 1*50.
1 w iąska  b re loków , b ardzo  w dzięcznie p o d e b ra 
n ych ’ c t. 60, 80, z lr. 1.
P raw dziw e złote p ie rśc ien ie  * k am ien iam i złr. 1*50, 
2, 2-50.
13-łutowe łań cu szk i s re b rn e  w ogn iu  z ło cen e , 
k ró tk ie , złr. 8-50, 4.
13-łutowe złocone d ługie ła ń c u sz k i z łr . 6, 7. 
13-łntowe sreb rn e  m ed a ljo n y , w ogniu  złoeone 
em anow ane  z łr. 2*50, 3.

Misternie wyrobione ozdoby brylantowe.

_  WiPcznit- pachnącŁ l> i> .u (e rja  *
roślin  in d y jsk ich , zawsze zachow ujących  natCitafny swój

HOMEOPłlTJA POPULARNA
przełożył z francuskiego, uzupełn ił stoso- 
wnie do wym agań czasu w łasnom i uw aga
mi i objaśnieniam i i do potrzeb zwolonni- 

ków te j metody zastosował

Dr. M ej. Józef B ielsk i,
hom eopata p rak ty k u jący  we L w o w ie , 

/. 4 0  f i g u r a m i .
C e n a  5  1i* w . a .

G łó w n y  Skład w k s i ę g a r n i  S a y f a r t h a  
i C z a jk o w i l  i e g o  i  11 t ł u m a c z a ,  u l i c a  K o ś c iu 
s z k i  1. 20, dawna F ren e la  1. 088. » f -  12

Składy fortepianów
L U D W I K A  M 4 B K A

we Lwowie i Czemiowcach.

GŁÓWKY SKŁAD
M’łf Mj iv o wie t i l lea  K o p e r n ik a  I.

poleca najw iększy wyhór

FORTEPIANÓW, PIANO i FISHARMONII
7. najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich, 
p a r y s k i c h  i berlmskieh, mianowicie fortepiauy:

B f t s e n d o r l e r a  od 800 do 1000 ar., 
K »U n i* » « h « _ od 700 do !I00 złr., B  > •>•-

ku  m inn tach  zapach  n ap e łn i.
1 brosz* ct. 80 do z łr . 1, 1*20,. 1*50.
1 p a ra  ko lczyków  e t . 80 do z łr . l f 1*20, 1 
1 b ran so le ta  c t. 50, 60, 80 do z łr . 1, 1 ■ ®-

 1 B .iz y jn ik  ć t. 60, 60 do z ir . l ,  t ‘50, 2, 2-50.
1 m ęski ł&Aeuszek do s e g .r k * ,  pm chnący, s ir .  1 40.

Kapsa po 
. SehweiK-

_ .. . -  , Marschalla,
F r t l z a ,  I l h l z l a  i innych od 380 I o hOO złr., 
. .  ' 1., n u ' r ; l  po 3'iO 7,łr ., Płaułna p» .
INafdr.we od 300 do 600 złr. O grane 
m strum enta  znacznie taniej. 2010 14— ?

i i W ' G w a ra n cja  n a  l a t  MO. " W |
W y k w i n t n y  m o d n ą  I p e ł n ą  e f e k t u  je s t “ o w a ' ^ ff u d z i e i  W Y I i O Ź T C Z H l l i i a . S

b iłn te r i*  roeoco , w  średn ich  w iekach  noszona tylko *  1  *
przez osoby k s ią łęceg o  ro d n ; ozdoba ta, p rzerobiona

GLlicyjstie O sie T e io s t io  Miim
m a z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :

D z ia ł  ubezpieczeń na życie
z tb ezp iecza  za o p ła tą  t:inioj i  istutoj prem ii

a) t ż y p a d e l i  ś m i e r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzą lU za
pewnia się za oplata malej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby 'uńerć 
nastąpiła natychm iast po zawarciu odnośnej ugody.

b) I* O M a g i: ten rodzaj nbezpieczeuia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym  można zapewnić tym sposobem kap ita ł, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) Sl y n e m l j a  dla clilopców, którym  się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne spółki na pr/.cłycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się metylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częśoiami spadku po zm arłych  uczestnikach jednej i tej samej spółki.
P r z y k ła d  ubezpieczenia ua w ypad ek Śm ierci:

Osoba zdrowa mająca la t 35 opłacę kw artalnie 6 zlr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 zlr. kapitału .

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i m iasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także
a) Domy- mieszkalne, budynk’ gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d, od 
szkód wyrządzonych przez o g i e ń ,  p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas t m U M p o r l i i  l ą d e m  i  w o d o . .  Dochodze

ni* szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak  najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak  najkrótszym czarne. 2007 14—1
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OWIES szkocki
bardzo plenny, korzec przeszło 120 funtów ważacy, iest do nabycia 
od Zarzadu gosp. w W o ł o s t k o  wie,  poczta b ą d o w a - Y i s z t i a .  
('etnar 6  złr., próbki na żądanie kartą koresp. rozsela sie bezpłatnie. 

Okaz tego owsa znajduje sie

w Głównym Składzie Nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie,

który zamówienia na tenże przyjmuje. aoia 2—3
■ 1 — - a i w - i a Ł

F a p i e r ,  k a r t y - r w i z y t o w e ,  p i e c z ą t k i
i  inne rekw ify ta  do pianina. A

W taystko w liajU-p.*?} r,i gatunku po i.ustępujących bajecznie mni»’b eoitrn h :
f i r m y :  I  t a n i  f ta r a r  n t l u ł t r y i n !y i o l to

Francuskie papiery liatowe
z  w ytłoczen iem  bezp ła tnym  tlew oloego narw 

li te r  lut* korony.
100 sztuk. Ro cienk i i b i a ł y .......................fclr. — *45
„ n 80 po an g . ząbkow any  i lio jow . „ -  *6 .
„ n #>o ząbkow any w w ielu ko lo rach  n —*7
„ „ 4o c ienk i i b ia ły . . . . . .  „ —
„ „ Ao po a n f . ząbkow any  i lia jow . n j*
„ n k ow ert vo b i a ł y c h .......................
71 n n 80 zubkow aue i k le jone  „ -  •;
71 n n to  kolorow e i ząbkow ane —*.'•
« n n f iu a ljo w au . w ew nątrz  -  *t
w * „ d tto  4o ząbkow ane „ —*♦
— BP I  Dwie p ięknu lite ry  z k o ro n ą  w  modny* 

d ruku  kolorow ym  n a  10U egzem pJair*ch« mu id 
g ran i c t. ao.

Na 100 kow ertaeb  mon ogram  ct. 30.

mmm 100 sztuk kart wizytowych —
nu pap ierze  podw ójnie lak ierów , do litog raf, z łr. 

T a k ież  sam o z d ruk iem  czarnym  e t . i*u.
Pióra 8l«l«wc. m

H ogulator-Feder do regu low an ia  d la  każdej ręk i 
do każdego p ap ie ru , 12 szt. . . . . .  2 t >•

1 tuz in  p ió r m igiel, w  12 najlepszych  ga tu n . 10 - 
12 „ „ w  k a rto n ie  pow yższego g a tu n  «■ r
ij> b n a l u m iu o w y iw o ln y c h  od rdzy 8" .

1 n v kauczukow ych , wyśiorny* h . • ló  .
S łynne pióro  rM ag:m m  b o n " in u dla każdej

rek i w raz  /. rączką  12 sz t.................................16 .
I tuz in  ołów  ów  w dobrym  gafnn . 10, 16, 25,35, ib . 
l » rączek  do p i ó r ...................... 10 .15 , 20, ;io

W ielką korzyść o trzym ają  now e o łó w  I 
m a h y. y n o w e ; n ie po trzeba ich bowiuni zaostr/.i 
i końce nic od łam ują  #*<?■ 1 -!t** o p ia w ra  w dr^ew* 
1*’ e t., i s .f .  w kości 15 e t . . ,  1 szt. z r ą c /k ą  ilo fi - 
su n ia i iio/.vkiciii ‘iii e t ,, 1 ca ła  kap su łk a  w ystarcz. - 
ląc* ija t r /v  :u i^ 'ią ce  10 e t ., 1 s / l . gu in iclastyk i d 
w ycieran i.,*o łł-vka * a tram en tu  r, e t.

w  piękna rr czka do piór —
filigranow ej robo ty  z k o ś c i, z ao p a trzo n a  ciekaw : 
uukvo-fot°f?r a 0^7 za bezcen , po  25 t. szt.

—  Piec/ątkl ładnie rżnięte — i
* p i ę k n e m !  m o n o g r a m a m i .

1 szt. i  2 lite ram i 1 rączką  6n ct.
K“ io n a  kos. 3 J u . ; t a łe  aa zw isk a  obliczają ałę tan io  

—  P rasy  t t  a  m p i g  1 j  o  w c złr. 2**0,
^ t a n i p i g l j 0 2 pudełk iem  klaszanem  

tłioizczem i pedzkm  z lr. 4'50.
W H IHBi  s  t a  ni p  i g l  j « m a c z a j ą c e  się ią jn c 

przez s ię ; :o . 0 odcibków  dające za je d n em  nau ia 
e/.auieiD*uia>zyny, n a jp rak ty cz n ie jsz e  dla urzędów 
i kuH torów , i egzem plarz  a łr. b*6t>.

■ ■ B b h  N a j p i ę k n i e j s z e  k a r t y  z p o w i n 
s z o w a n i e m  i m i e n i n  i N o w e g o  R o k u ,  
gustow nie w y g ląd a jące , 1 szt. 5. 10, 15 c t., w ybo
row e g a tu n k i w raz z pod usze czka paehnidłow a 
I ny.t. po 20, 30, 40, 50 et.

E l a s t y c z n e  t a b l i c z k i  r a c k u n -
k o w u 1 sz t. 5, 10, i;*,t l2o ct.

■—  '1’e k i  <Io p i s a n i n  mmm
m ałe , fo rm a tu  ósem kow ego bez u rządzen ia  z zatn 
kłem d r .  J‘20, 1*80. T ak ież  sanie z zupt-łut-ni
u rząd/.cn iem  do p isan ia  1 sz t. złr. 2, 2*;Vi; /.!iyiku-: 
wo u rząd /i m e zew nątrz  i w ew nątrz  z i t. 3 mO 
W  w ielkim  form acie czw órkow ym  Loz .*. 
złr. 3, 3*6ut Zbyt kowni e  urządzone z łr.

mm Marki do pieczętowania listo
dl* w ygody sw ojej tan io śc i i dobrego nnb ,nania 
lcpazi! łid o p ła tk ó w  i U k u , w najlepszym  g .aunk ii 
z dow oln* tirm ą, herbem , nazw isk iem  lub m onogra
m em  Ł00 sztuk  złr. i-bn, 10 o, szt. złr, 1*60.

“  Papeterie. —»
P ięk n ie  u rządzony  pokrow iec, nap . łuń tuy  w szel
kiego rodzaju pap ierem  li.tuw ym  1 kope

ii  te ru io ioe ti-r, i  lichtarzy k rę cz r.j, o. łm wck n a  z* ' 
[p a lk j, : obcierae/. p ió r, i po*:-raw k* ua  zegarek* 
, W.zy.-l ko b a rd /o  [óeki.r1 i eb gan ck ie  i r łr .

rtowo wynaleiirny pr siek :itr; .nentowy.
I>ou:icsz*wMzy ty lk o  w ody, m am y w yborny  alra* 

m ant p o ły sk u jm y , l pudełko  2l» c j.
W * o r y / w  V *■ I ■ g o i k a li g r  a I i e z U e g o 

is m i t  d la  iihiiczycirli i u czn iów : l z» s /y t m ałego 
• •m atu  z 3 i*;.t m ika mi ro /m a  t> go p->ma Uu t t .  
\ 'zo ry  do szybkiego l auc/.diiw  ry su n k ó w , n»j* 
nwszi‘1 m elody dla początku jących  i dy le tan tó w  

różnym  w yborze, . zeszyt U , V ,, 25 cl.
— ■ Kcmjletna szkoła rysunków

*■ (i z e .ży tac h , w yilaua p r /e /  zna kum  ii»-go tiaiiezy- 
iela ry.siinków. począws>Y ud Jr-di.i-j k rc .k i w »y- 
tem a tyczne ui >toiiuiow łiulu aż do zupełnego ukoń- 3 
/.enia n au k i ry su n k ó w . Dia m łodzieży e/era-golnie 
r /.yda tne . W szystk ie  t» zeszytów  tylko r tf.

— Olfuirli niitriiilfeioK). mmm
.lest to b a rd /o  ozdobny, podobny do m itre ile /y  

łów ek m aszynow y, w któ rego  li pobocznych utwo- 
ach  zn a jd u ją  się ołów ki rezerw ow e na k itka  mie- 3j 
ięcy. 1 s /.t. k<*s/.tuje ly lko  20 ct.

m m Nowy ncc ssaire do pisania
e sk ó ry  jnc-hiitwej , bardzo e le g a n c k i , łut wy do 
rzecliow uuia, ta k ,  /<■ naw et d la s tuden tów  jc^ t 
u b ry 1. zaw iera  w n u jlcp^zym ga t unku 1 k a łam arz , 
r ą c ib ę  do p ió r, 1 o łów ek , i lin ja  k ościana , ] g |a - 

laik k "śc iany , 1 plecy, i tk a , 1 scyzoryk  do aa roba- 
ia, 1 kaw ałek  la k u . I g u m ie la sty ka , <*• azt. p ió r. 
zeni ty lko  złr. id o .

torby szkolne dla chłopców I dziewcząt.
szt. z rzem ykiem  m d <-dyń cza ct. 4G, tjo.

„ „ c k ó r /a n a  ct. <>,«, W), 9 .
* po rtfe l szkol, dla d /.icw cząt c t. R0, z łr. 1, l ’W ,
Najlepszy oltcieruczs piór. m m

Ł adny  kubek  po rcelanow y, n ap e łn io n y  szczecią , 
.fó ra  p ió ro  p ow alane  czyści z* jed n y m  ra z e m : 

szt. 4U c t.
czyści za jed n y m  ra z e m ;

Atrameaf we wszystkich kolorach,
lajlepszego g a tu n k u . J flakonik  czarnego , czerw o- 
icgo, nieb iesk iego , zielonego 10 ct.

Najlepsze przyrz.idy rysunkowe.
R*t. d la  uczn iów  ct. *0, złr. 1, 1*2(», 1*50. 
n fi „ w  w iększych ro zm iarach , kom 

p le tn a  złr. 2*50, 3.
szt. uajjlep. d ia  Inżynierów  złr. J , 2-5^, 3*50, 4*50. 
cy rkel 20 c t . ,  1 pióro ry sunkow e * t.

mm P n a e t k a  /. t ; i r l> ) im i  mm
n ape łn ione  dobrem ! farbam i m iodow em i do ko lo ro 
w ania lub m alow an ia  ak w are lo w e g o : ] pudełko  n a 
pełn ione 12, J8, 24 farbam i c l. 25, 35, 5 ; 1 p u d e ł
ko n ape łn ione  farbam i najlepszego g a tu n k u  w 12, 
18, 24 kolorach ct. 80, złr. I ,  t*2". Jed en  peudzel 
t .  1 i 2 ; 1 az t. tu szu  chińskiego c t . 26 i 30.

mm G l o b u s y  mm
dla uczn iów  w szelkich k las, 1 sz t. c t , 50, 80, z łr. 1,
1*20, 1 • fi0 , 2, 2*50. J ed n a  azt. z lue ryd ja iiem  złr. 1*60, 

.Cr, -i-50.

Ł- - 14 i n ż k l  d o  d o t o w a n i a ,  mm
i s . i . uyii a w pap ie r f>, IW ct.

w  p łó tnu  1 .*>, FO c t . ą ,
. „ w  sk ó rk ę  '.5. -la, 65 c t.

zya*.;■ n o tu tk a  z k u r i .a u i i  pergam lnow em l, 
:.ieapcży tej trw ałośc i •*:. < t .

Praktyczne wskazówki daL mm
>i>t. u!a !. a nce la ry j 20, • • c t.

1 n > .lonów  e t. 70, /! , . 1, 1*20.
mm P l  » « y  d o  k o p i o w a n i a  mm

n c jlep s /e ,t l  16, 36. M> 6 0 '8 0  z lr  I '  l r  'u111 1 “ ‘• jn . j le p ./e ,  ■ « jt, waU ze i ;.r .k lv r .M )j ko>*«ruLcJI,
7 i » • • |)  „ / t. 1*0(1 Asiązki do kop iow ani*  u W¥i ćw iartkach

P rak ty c zn y m  a tan im  prozentem  jc»*t n u w y jb S u ; prav\<iziwy francusk i a tra m e a t do koplow *- 
g a rn i tu r  b iurkow y * lanego  broii/.u, sk łada jący  »ię |ni^ j dzbanuszek 45 c t.
z 10 sz tu k , a m ianow icie : kałam arz, i piA ecc/.uiczkaJ » w ielki ka rto n  o 5 sz tukach  najlepszego la k a  
podpórka  ua p ió ra , c iężarek , 2 lich ta rze  -u d o w e,|w  n / n y c U  I.* iw ach ty lko  15 c t.

0  W tym “•atniiku jedynie dn-tsie .nożna 9
>v Wiedniu I t A 2  I I I  I  R I E D M  l M ,  łbnterstiasse 26 .

je s t  is to tn ie  bardzopodług w spó łczesnego  gnstu 
ii te  m a  i p ięk n a .
1 g a rn i tu r , b rosz*  I ko lczyk i, z lr . 2*50, 3.

n a jp ięk n ie jszy  z łr. 4*f0, 5, 6.
1 m edaljon  z łr. 1 *60, 2, 2*60.
1 tt n a jp ięk n ie jszy  zJr. 3, 4, .5,
1 par*  szpilek do g łow y z łr . 3, 4, ?*, fi.
I k rzyż, Jako  naszy jn ik , z łr . 1*80, 2*50 3 
1 b ran so le ta , p rzepyszna , 5, 6*50, 7* fi/
1 naszy jn ik  p rzep y szn y  złr. 3*50, 4\’0 f,*-o

Czarne ozdoby z rautów.
M odne te  ozdoby azlifoWane 8Jl w v * l%1 

a w ia ją  za tem  szczególny nftiirs A 1s p ra w ia ja  za tem  szczególny ofekt f̂t*’ * sz.ra,cltó ra u tó w , 
w nle  ta n io . 7 k t’ a ^osaiuio  to są  dzi-

20.
Modnę czarne ozdoby,

p iękn ie  w ykończone, na jm odn ie jszego  fasonu i bardzo 
rw a łe , ae szkła , je tu , law y , baw olego rogu  1 kau czu k u .

2 S  }  b r° " Za Ct* 2ft' 30, *R0, 80 z łr  J .1 pa ra  kolczyków  ct o- ł

Ces. król. up rzyw il. ga licy jsk i

s s a h l a t l  k r e d y t o w y  w ł o ś e i a ó i k i
w y d e j e  w e  L W o i f i c  i  p r z e z  s u o j e  k a s y  p o  p o w i  . t a c l i  w  k r a j a

I S Y C J M A U . I K  K A R O W E

pmr» kolczyków  ’ct. **, 3S, fO, 80, z lr. 1.

N aw et fachow ego  cz ło w iek a  m ogące w błąd W p ro  
w adzie. G a rn itu r  ta k i o p raw n y  je s t  w p raw d ziw e  sre 
b ro , zao p a trzo n y  w z ło tą  podk ład k ę , n a ś la d o w an e  b ry 
la n ty  są z na jlepszego  szlifow anego k ry sz ta łu  g ó rsk ie  
go, n ie  tra cące g o  żyw ego o g n ia ; in n e  d rog ie  k am ien ie  
są także  n aślad o w an e  do n lep o zn an la .

l  b ro szk a  złr. 4, 5, 6.
■■o* i  p a ra  kolczyków  złr. 4, 5, 6.

1 p a ra  guzików  do koszuli z łr. 2*50, 3*50 do 4*50.
1 szp ilka  m ęska z łr. 1*80, 2*80. 3, 4.
Z ło ty  p ie rśc ień  b ry lan to w y  z łr. 1*20, 1*50, 2, 3, 5.

| ^ “ K rzyże i serca  ja k o  n aszy jn ik i z łr. i ,  3, 4.
P ow yżej w ym ienione to w a ry  po ta k ic h  cen ach  i ta k ie j jakośc i o trzy m ać  m ożna w y łączn ie  ty lko  

w p o dp isanym  sk ład z ie . C en n ik i w szy stk ich  zn a jd u jąc y ch  się n a  sk ładz ie p rzedm io tów , w ydają się  bezp ła tn ie  
P o siad an ie  tak ieg o  jed n eg o  egzem plarza  je s t  in te re su j cem  d la  każdego.

1 b ran so le ta ’ct. 30, 50, GO, 80, z łr. J .
l i i  l f i D 1, !0- *łr 1.1 k ro tk i łańcuszek  do ze g a rk a  c t. V ,  20, 60.

1 łańcuch  na szyję ct. 30, 80, złr. 1.
' 1 guzik do koszuli c t, 4.

1 p a ra  guzików  do m an k iek ó w  c t. U , 20, 30, 40. 
1 grzebień  do w łosów  ct. 20, <0, 60, 80.

5  p r o c e n t o m  c  e  I D  t i n f o w y i u  t e r m i n e m  p o w i  d z e n l a

BAZAR FRIEDMANN, W ie leli, Pnaterstim 2ti.
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R ów nioi nabyć m ożna w zak ta rU ie  i kajsaoh pow iatow ych

L I S T Y  Z A S T A W N E
Z f k ł i t d u  k r e ś l y t o w e j ę o  w ł o 4 t  i n f c n k t e g o  f  SZtlltECll jlC l O O ,  ,~ 4 M >  j 1  “  t l O  Z if. 1 . 1 ,

k tó re  przynoszt) opróez s ta ły ch  i k ie  i i l j  w u l e n t l ę .  a wylo»'>\> :uie lw*da w p rzec iąg u  1:: I p i ę t u i r s t U y
być na niocy ustaw y z u n ia  'i. iipca  1868 1. 93. <lz. p. pnad to  ino 
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na kaucjo  i w ad ja  używ ane.

A A y i- e k e ja .

Wydawea i redakior odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego1* A. J. 0. Eogosza. Zarzgaca L. Zubalewicz


